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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłała wynosi: 
nIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 cnt 

miesięcznie 1 „ 3 
Z. przesyłką pocztową: 


"w państwie austrjac, 


Belgii i Szwajcarji 1 p 
Turcji i ks. Nad. 18 g 


3 3 1 S 3 


Nnraer pojedyńczy kosztuje 8 cnt. 


Od wydawnictwa. 
Przedpłata na „Gazetę Narodową:* 
Z przesyłką pocztową: 

Od 16. listopada do ostatniego 


grudnia 1866 . . 2 zł. 40 c. 
Od 16. listopada do końca 

marca 1867, . . « à 43,20, 
miesięcznie . . « . « . . f „60, 


Bez przesyłki pocztowej w miejsca: 


Od 1. listopada do ostatniego 
grudnia 1866 , . . . . 2 złŁó0 c. 
miesięcznie . , . . „41, 30, 


Razem z przedpłatą na Gazetę można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziet tanich i poży- 
teczmych w kwocie . 5 r Ę 11 złr. 

Na Broszurę „Rozprawy o funduszach krajo- 
wych* w kwocie . . . ; 65 ent. 

Na dramat 5. p. Józefa Dzierzxowskiego pod ty- 
tulem „KRZYWDA i ODWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie œ . . 0 ent. 

Na KARTĘ POLSKI 2 złr — , 
Na KRAKOWIANINA, kalendarz na rok 1867 60 c. 


Na dzieło o RACHUNKOWOŚCI 


L. Pierożyńskiego |. . 1 zł. 30, 
Na KALENDARZ KRAKOWSKI Jó- 

żefa Czecha na rok 1867 i 5 E 42 ct. 
Z rycinaą Kazimierza Wielkiego . 50 3 


Na Sprawozdanie z posiedzeń sej- 
mu 1863/6 kompletny egzemplarz 5 złr. — cent. 


EEE E ow E E u. A a 


Reorganizacja wojskowa w Austrji. 


Śród boju przychodzą austrjaccy wo- 
dzowie i oficerowie niżsi do przekonania, 
iż trzeba w duchu narodowym, w języku 
narodowym przemawiać do pułków, aby 
w nich większą waleczność obudzić. Puł- 
kom galicyjskim, idącym do szturmu na 
Wiedeń w r. 1848, grano marsz Dąbrow- 
skiego: „Jeszcze Polska nie zginęła!” 
Oficerowie, władający zupełnie jezykiem 
pułku, są w boju uznawani za najużyte- 
czniejszych, bo umieją ducha, odwagi do 
dać żołnierzom. Po przegranej rozbite ba- 
taliony gromadzą się zwykle instynktowo 
około oficerów rodaków, bo jakoś oni naj- 
łatwiej otuchę wlać w żołnierza zdołają, 
władając językiem i znając na wskróś wy- 
obrażenia i pojęcia szeregowców. 

A jednak w armii austrjackiej, w 
każdym pułku jest największa mięszanina 
oficerów co do narodowości. W tem wi- 
dziano uosobienie jedności armii! 

Za Bacha tę jedność jeszcze dalej 
przeprowadzano. Każdy pułk miał się 
składać z szeregowców z najrozmaitszych 
krajów i narodowości, tak, aby nie było 
już polskich, czeskich, węgierskich, nie- 
mieckich pułków, lecz jednolite austrja- 
ckie. Dopiero praktyka pokazała, że tak 
mieszane pułki trudno wyćwiczyć w bro- 
ni a jeszcze trudniej spojność wprowa- 
dzić. W r. 1859 rozbite bataliony rozla- 
tywały się na składowe swe części, które 
kupkami każde w inną szły stronę, nie 
troszcząc się nawzajem 0 siebie. Więc 
znowu wrócono do składania pułków z 
żołnierzy jednego kraju i narodu. 

Uznawano u góry potrzebę, aby oli- 
cer każdy znał język swego pułku, więc 
dano nakaz, aby każdy oficer się języka 
pułku wyuczył. Lecz na wyuczenie jedne- 
go z słowiańskich np. języków trzeba lat 
kilka i kilkanaście poświęcić, i jeszcze 
się nim zupełnie władać nie będzie. Zeby 
zaś znać i naturę, zwyczaj, obyczaj, wy- 
obrażenia szeregowców któregokolwiek 
narodu, to trzeba w tym narodzie się 
urodzić, w nim i z nim wzróść i wycho- 
wać się. A dopiero taką znajomość mający 
oficer, może żołnierza wyuczyć, przemó- 
wić i poprowadzić w całem znaczeniu te- 
go słowa. Tymczasem przepis stawiał dla 
olicera termin roczny do wyuczenia się 
języka pułkowego, a więc najpowierzcho- 
wniejsze nauczenie się wyrazów kilkuset, 
do codziennego użytku, musiało wystar- 
czać. 

W programie półurzędowym co do 
reorganizacji armii nie dotknięto właśnie 
tej okoliczności. A jest ona bardzo wa- 
żną, jeżli duch wojenny żołnierza i jego 
wiedza wojenna ma być podniesiona. 

Żołnierz galicyjski jest bardzo wale- 


. 4 złr. 80 cnt. à ai 
Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. $ 
Szwecji i Danii. . 6 A JE, 
Francji i Anglii . 23 franków JP 
Woche m 2 u o A Poki zł 


We Lwowie, Sobota d. 


czny i wytrwały, jeżli nabędzie wprawy 
dokładnej w rzemiośle wojennem. Lecz 
przy niskim stopniu swego wyksz'ałcenia, 
które przynosi rekrut z domu, potrzebuje 
długiego czasu do nabycia tej wprawy. 
Język komendy niemiecki, tak odrębny 
od słowiańskiego, stawia mu wielkie tru- 
dności. Machinalnie u zył on się tej ko 
mendy i wyuczył się w końcu, jeżli lat 
kilka, kilkanaście służył nieprzerwanie. 
Ale gdy skrócono lata służby, gdy roz: 
puszczano na urlopy dłuższe, wtedy zapo- 
minać zaczął komendę, i za każdym ra- 
zem wróciwszy z urlopu, uczyć się jej 
musiał mozolnie na nowo i na nowo na- 
bywać wprawy, której machinalnie nabył. 
Jeżli przy nowej organizacji armii, na 
podstawie powszechnego obowiązku woj- 
skowego, służba będzie jeszcze krótsza, a 
żołnierz póżniej tylko na coroczne ćwi- 
czenia wzywany, wtedy jeszcze mniej ko- 
menda niemiecka przylgnie do jego pa- 
mięci, jeszcze więcej zapominać ją będzie, 
i za każdym razem powołany na nowo, 
uczyć się będzie, a dla krótkości ćwiczeń 
nigdy dobrze się nie nauczy. 

Otóż to jest druga trudność walna 
przy reorgacizacji armii, jeżli przy krót: 
szej służbie a powszechnym obowiązku 
służenia wojskowo , język niemiecki w 
komendzie będzie powszechnie zachowany. 

Lecz zarzuci kto: w cóżby się obró- 
ciła jedność armii, jeżliby w każdym 
pułku język pułkowy był językiem ko- 
mendy? 

Na to mu odpowiemy, że dla jedności 
armii potrzeba istotnie jednego języka ko- 
mendy, ale od brygady dopiero w górę. 
Od brygady w dół mogą bataliony uży- 
wać języka pułkowego; najmniejsza tra- 
dność ztąd w operacjach nie wypłynie. 
Armia szwajcarska jest żyjącym dzisiaj 
dowodem tej prawdy, również jak i ar- 
mie włoska, francuska, angielska, w któ- 
rych służyły legiony rozmaitych narodo- 
wości, z rozmaitą od dołu aż do brygady 
komendą, co jednak jedności armii nie na- 
rażało wcale. 

Wprawdzie podnosząc tę kwestję, 
wcale nie łudzimy się nadzieją, aby już 
teraz myśl ta znalazła przystęp przy re- 
organizacji armii. Nawyknienia, nabyte 
wychowaniem pojęcia i uprzedzenia nie 
dadzą się tak łatwo usunąć. Jednakowo 
pewni jesteśmy, że dalsze doświadczenia 
wojenne Austrji i tej myśli utorują drogę, 
chociaż droga ta będzie zapewne ofiarami 
okupioną. Austrja dotąd myśli zdrowsze 
przyswajała sobie zawsze dopiero po bo- 
lach i doświadczeniach. I z tą więc my- 
ślą to samo się stanie. 


Przegląd polityczny. 
Wiedeńska Reform odpowiedziała przed nie- 
dawnym czasem augsbnrgskiej Allg. Ztg. na do- 
niesienie tego dziennika, jakoby Rusini galicyj- 
sey podawali do cara adresy wiernopoddańcze, 
prosząc o przyjęcie ich pod berło moskiewskie. 
Reform nazwała to doniesienie denancjacją, W 
najnowszym numerze swoim ogłasza Reform 
„Protest ruski*, przesłany temu dzienniko- 
wi ze Lwowa, który opiewa : 
„Nieodpowiadalibyśmy na denunejację bez- 
wstydną starej augsburgskiej grzesznicy, gdyby 
nas Reform do tego niewezwała. Znamy tę starą 
fałszerkę historji. Przed laty była Augsbur- 
gerka tyle bezczelną, że głosiła iż w Galicji 
wcale niema Polaków, i że ci katoliccy właści- 
ciele dóbr, którzy się „mienią Polakami“ są cu- 
dzoziemskimi przybyleami. Wiemy, że dziennik 
ten, cheąc wieść dałej swoje nędzne życie, wie 
my dlaczego pisze w duchu moskiewskim. De- 
nuncjacje Augsburgerki idą reka w rękę z 
insynuacjami petersburgskich dzienników urzę- 
dowych. Bezezelnem jest kłamstwem, abyśmy 
jakąkolwiek petycję do cara moskiewskiego wy- 
Syłali. Byłobyto zdrada stanu, popełnioną prze: 
€iw nam samym i przeciw Austrji, któraby nie 
mogła takich objawów nie poddawać pod śle- 
dztwo kryminalne. Pomijamy zupełnie, że nasze 
pochodzenie niema nie wspólnego z Mongołami, 
że nasz język inasza religia, że nasze zwyczaje 
Są zupełnie odmienne od moskiewskich, że ni- 
gdy pod panowaniem moskiewskiem nie byli- 
śmy; ale pytamy zaślepionych publicystów mo- 
skiewskich, co nam rząd moskiewski dać może ? 
: Protest czeski (ogłoszony w Gaz. Nar.) zawiera 
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treściwą odpowiedź na ta pytanie: oto knut, Sy- 
bir i w ogóle rząd tyrański. Czyż mianoby isto- 
toie mniemać w Petersburgu, że myśmy ślepi, 
że nie wiemy co rząd moskiewski z Polakami, 
z Rusinami w Koronie, Litwie, Podolu i Woly- 
niu, i ĉo robi z narodami kaukazkiemi? Czyż- 
byśmy istotnie mogli mieć ochotę przekroczenia 
tego murn cbińskiego, któryby nas oddzielić 
miał od cywilizowaaej Austrji i od cywiłizowa- 
bej Europy w ogóle, albo tęsknić do moskiew- 
skiej ceznzury, która każdą myśl civplejszą w 
Sybirze ostudza, albo za moskiewską sprawie- 
dliwością, której wykonawcami są Murawiewy i 
Kaufmanny, albo zz błogą reformą szkół, w któ- 
rych chłopu niczego uczyć sie nie woino, a w 
których liczbę uczniów szlacheckich na sześć- 
dziesiąt ograniczono, albo za moskiewską wol- 
nością religijną, gdzie kościoły bezezeszczą, 
kapłanów tak srogo zniewążają i na Sybir 
wloką, gdzie prawosławie oburzajicą przemocą 
zaprowadzsją, gdzie car moskiewski jest głową 
kościoła? Przyjdźcie tu najemnicy despotyzmu, 
patrzcie własuemi oczyma, że rząd anstrjacki 
cierpi nawet we Lwowie moskiewszi dziennik 
Słowo, który fałszuje historję, szyzmatyceką reli- 
gię głosi, a między nami a braćmi naszymi Po- 
lakami niezgodę sieje; patrzcie na naszą prasę, 
Da nasze sądy, na nasze instytucje gminne, na 
naszą swobodę religijną, a ze skruchą wyzna- 
cie: „Pater peecavi,* Nie jesteśmy jeszcze u celu 
naszych życzeń, ale już samo domzgauie się 
tego co my juź posiadamy, byłoby u was zbro- 
dnią stanu. W niewoli urodzeni i wychowabi, 
nie znacie innej wolności, jak jedyną wolność 
wychwalania moskiewskich, ku obałamueeniu 
Europy wymierzonych a nigdy nie wykonywa- 
nych ustaw,iponiewierania ustaw innych państw. 
Nie znacie innej roskoszy jak fizyczną, nie znacie 
innej oświaty jak nakazaną ukazem. Gdybyśmy 
byli istotnie waszymi braćmi, czem nigdy nie 
byliśmy i być nie chcemy, nbolewalibyśmy nad 
wami, ale nigdy nie moglibyśmy do takiego do- 
prowadzić zaparcia się, byśmy chcieli podzielać 
wasz los, bez widoków ulżenia naszym cierpie- 
niom. Jeżeli już cywilizowanych Rusinów obu- 
rza, gdy ich kto nazwie Rosjanami araczej Mo- 
skalami, to tem silniej występuje to u naszych 
chłopów, którzy mają instynktową nieprzezwycię- 
żoną odrazę do nazwy „Moskal“, a nigdy u nas 
inaczej Moskali nie nazywają jak Moskałami 
albo właściwie Mongołami, czem są istotnie. Jak 
jeden mąż powstałby cały lud wiejski, gdyby 
było niebezpieczeństwo wcielenia nas do Mo- 
skwy. Rząd więc austrjacki może być całkiem 
obojętnym na manifestacje prasy petersburg- 
skiej, Zachcianka pozyskania Galicji, była- 
by zagładą Moskwy enropejskiej; Rusini i 
Połacy podaliby sobie w takim razie jako bra- 
cia ręce, celem pokonania barbarzyńskiego do- 
spotyzmu. Nie nas bardziej nie pojednało i nie- 
zaprzyjaźniło z hr. Gołuchowskim, jak insynua- 
cje dzienników petersburgskich. Owe liczne ilu- 
minacje, niezliczone deputacje i adresy Ze atro- 
ny Rusinów, których nie robią u nas jak w Mo- 
skwie „po ukazu“, stanowią dobitną odpowiedź 
na umizgi petersburgskiej prasy oficjalnej. Nie 
możemy jednak nie ostrzedz rządu austrjackie- 
go i prosimy go, aby w swoim i naszym intere- 
sie czuwa nad robotami ajentów rządu moskie- 
wskiego. Nie dla tezo, abyśmy sie obawiali 
jakiego zwrotu w politycznej opinii Rusinów, 
lecz że się obawiuiny. by się lud ruski nie rzu- 
cił na ajentów moskiewskich*. 

Jak nam mówiono, ma być autorem powyż- 
szego protestu p. Julian Lawrowski, c. k. rad- 
ca sądu wyższego i członek Wydziału kra- 
Jowego. 

Dzienniki moskiewskie w ogóle, a wycho- 
dzące w monarchii austrjackiej szczególnie, nic- 
zadowolone są z nominacji barona Bensta mini- 
strem austrjaekim. Zukunft z całą gwałtownością 
uderza na dzienniki polskie dla tego, że „z ca- 
łego dziennikarstwa słowiańskiego one jedne 
dość sympatycznie powitały mianowanie pana 
Beusta,* a Słowo lwowskie nie tai przyczyn, dla 
których nominacja ta, tego narodu, którego dzien- 
nik ten jest organem, zadowolnić nie może. Oto 
powiada Słowo: „Przeszłość tego nowego mini- 
stra austrjeckiego daje nam wskazówki, z któ- 
rych 0 jego przyszłości waosić można. W ezesie 
ostatniej rewolucji polskiej, kierujące saską poli- 
tyką zewnętrzną, stał on po stronie tych mo- 
carstw, które demonstrowały przeciw Moskwie, i 
pracował nad projektem osadzenia sasko-kró- 
lewskiej familii na tronie odbudować się mają- 
cej Polski, Wynika z tego, że p. Beust może i 
teraz dostałby ochotę zwrócić politykę anstrjac- 
ką przeeiw Moskwie i Prusom.“ — Czy i o ile 
szezegół z przeszłości pana Beusta, przez Słowo 
podany, jest zgodny z prawdą, nie wiemy dokła- 
dnie, zapisać jednak godzi się, że ta jedna o0- 
koliezność, iż pan Beust mógł kiedyś być Pol- 
sce, choćby tylko w interesie monarchy, które- 
mu służył, życzliwym, wystarcza dla Sowa, aby 
nowemu ministrowi spraw zewnętrznych nie 
sprzyjać, 

Triester Ztg. donosi, że wiceadmirał Tegett 
hof udaje się w towarzystwie pana Fox, podsekre- 
tarza spraw marynarki Stanów Zjednoczonych, 
do Ameryki. ZA 

Baron Bruk odjechał z Wiednia do Florencji. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją: 

We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 287, W Krakowie: Ksiegar- 
ida Josefa Czecha w rynku. W Paryża : 
ns gals Francje jedynie p, Ludwik Płoński: 
rne de: Tenruelles, 20, We Wiednin: p. 
Alojzy Oppelk, %olizeile. 22, tudzież pp. 
Huasensttin & Fogler, Wollzeile, 9. W 
Frankfercie nad Menen i w Hambur- 


SCO 


szezenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


Peszteński Hon, organ lewicy sejmowej, o- 
głosił artykuł Kolomana Tiszy, w którym tenże 


; oświadcza, że „lewica oddzieliła sie już zupełnie 


od stronnictwa Deakowego, gdyż to ostatnie na- 
raża niepodległość Węgier. Lewica, powiada 
Tisza, będzie bronić tej niepodległości bądź jako 
większość, bądź jako mniejszość”, 

Corr. Schw. donosi, że JeW. arcyksiążę Al- 
brecht udaje się temi dniami do Pesztu. 

Według tegoż dziennika odbywają się na- 
rady względem rozszerzenia zakresu działania 
ministerstwa handlu, ponieważ br. Beust oświad- 
czył gotowość popierania tegoż. 

Kolej zachodnia od dnia 3. b. m. odwozi 
wojska saskie do Saksonii. Tegoż dnia przewie- 
ziono 97 oficerów, 1914 żołnierzy i 210 koni z 
działami i amunicją. 


Prusy. Poseł sejmu pruskiego p. Twesten, 
miał przed niedawnym czasem mowę w Berli- 
nie do swoich wyborców, która zasługuje na u- 
wagę. Wyświecał on stanowisko stronnictwa li- 
beralnego wobec Związku półaocno-niemieckie- 
go i wyraził przekonanie, że liberały mają obo- 
wiązek wspierać rząd, jakkołwiek po nim libe- 
ralnej polityki wewnątrz spodziewać się nie mo- 
żna, i proponował w końcu: przekonany, że kon- 
stytucja pruska obok konstytucji Związku ostać 
by się nie mogła; przekonany, że lepiej zatrzy- 
mać to co się posiada, niż burzyć już istniejące 
dla czegoś, czego jeszcze nie ma, ażeby zatrzy- 
mać konstytucję pruską i wciągnąć pod nią pań- 
stwa Związku niemieckiego, a tem samem prze- 
mienić sejm berliński w parlament niemiecki. 

Wiener Abdp. zwraca uwagę na tę okoli- 
czność, iż z krajów, które przyłączono do Prus, 
emigruje ludność w bardzo znacznej liczbie, 
mianowicie emigrują młodzi ludzie, chcący ujść 
praskiemu poborowi do wojska. 

Co do sprawy prusko - moskiewskiego przy- 
mierza, pisze Fr. Coresp., że według nadeszłych 
z Petersburga do Paryża wiadomości, istnieje 
rzeczywiście między Prusami a Moskwą zacze- 
pno-odporne przymierze na wypadek poruszenia 
kwestji polskiej i na wypadek zagrożenia 
granie Renu. Także między Moskwą a Amery- 
ką ma istnieć przymierze z powrdu kwestji 
wschodniej. 


Rzym. Legia papiezżka nie istnieja już pra- 
wie. Nia szczególnie przysłużył się papieżowi 
cesarz Napoleon tą legią. G dy jenerał papiezki 
w Viterbo legii tej kazał złożyć przysięgę na 
wierne $é papieżowi i żółto-białej papiezkiej cho- 
rągwi, podniosła legia formalny rokosz, oświad- 
czając wprost, że tylko francuzkiej chorągwi 
wierną być może. Na chorążego, który trzymał 
chorągiew, padły strzały, i chorąży upadł ran- 
ny, a legia rozwiązała się wśród okrzyków 
„precz z papieżem“. Tak opisuje zajście to 
VOpinion nat, Korespondent dziennika tego doda- 


je, że „przeciw legionistom użyto żandarmerji 


papiezkiej. Przyszło do starcia między legioni- 
stami a żandermami. Legioniści wołając „Niech 
żyje Francja, niech żyje cesarz!“ rzucili się 
na żandarmów, kiórye!: 22 poległo na miejscu.“ 

Druga slokneja pzpiezka, którą w dniu 29. 
października Ojciec Św. w sprawie katolików 
polskich, pod berłem moskiewskiem, na tajnym 
konsystorzu w Watykaaie w przedmiocie kano- 
nizacji błogosławionego Pawła od Krzyża odezy- 
tał, opiewa według tiumaczenia Czasu z orygi 
nału łacińskiego, jak następuje : 

„Wielebni bracia! 

„Najsmutniejszy i uigdy dość nieodżałowany 
stan kościoła katolickiego w królestwie Polskiem 
i cesarstwie Moskiewskiem , zmuszeni jesteśmy 
wielebni bracia opłakiwać z największą serca 
naszego boleścią. Wiadomo wam, że od samego 
początku Naszego na tron wstąpienia, pragnąć 
usilnie zaradzić przykremu tam położeniu spraw 
najświę tszej religii naszej, i troszcząc sie o Qu- 
chowne dobro owych wiernych, rozmaite podej- 
mowaliśmy środki i z najjaśniejszym i najpotęż- 
niejszym Moskwy imperatorem i królem polskim 
zawarliśmy ugodę. Lecz daremne były wszystkie 
nasze usiłowania. Nietylko bowiem ugoda owa 
po naiwięssaej części nie była przekazaną wy- 
konaniu i zupełnie pominięto AR naj waż - 
niejsze owe artykuły, które wedlug przyrzeczeń 
do pożądanego skutku miały być doprowadzone, 
lecz coraz bardziej z dniem każdym deptane 
były ukiady i obietnice, dane przez samych im- 
peratorów i królów polskick, i wojna, przez rząd 
moskiewski oddawna Już katolicyzmowi wypo- 
wiedziana, na większe rozmiary w owych naj- 
cięższych czasach została roznieconą, dla wy- 
wrócenia z gruntu wiary katolickiej w owych 
stronach. Nie nie znaczyły ządania Nasze, przez 
Naszego kardynała do spraw publicznych posta- 
wione u tego rządu, nie Nasze listy do samego 
najjaśniejszego morarchy pisane, na które żadna 
nie była dana vdpowiedź. *) Nie chcemy tu wy- 
liczać tego wszystkiego, co w encyklice Naszej 
do wielehnych braci biskupów w Polsce i w 
carstwie Moskiewskiem wydanej i drukiem ogło- 
szonej opłakiwaliśmy. **) Rząd ten bowiem co- 
dzień większem prześlade waniem gnębiąc kościół 
katolieki, przeszkadzał ciągle, aby biskup chełm- 


*) List z 22. kwietnia 1663. 
**) Encyklika z 30. lipca 1564. 
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ski, przed trzema laty z górą przez Nas zamia- 


nowany, otrzymać mógł biskupie namaszczenie. | 


Wyrwawszy wielebnego brata Zygronnta, arcy- 
biskupa warszawskiego, z pośród swej trzody, 
zasłał go w dalekie strony i najsurowiej wzbro- 
nił mu wszelkiego z wiernymi swojej dyeeacji 
stosunkn ; ukochanego również syna Pawła Rze- 
waskiego, jego jlnego wikarjusza i sufragana, 
biskupa Brusy in partibus infidelium przez Nas wy- 
branego, a nigdy z powodu przeszkód przez 
tenże rząd stawianych nienamaszczonego, zbroj- 
ną ręką schwytanego, na wygnanie wywiózł, a 
to dla tego, że ów wikarjusz w sprawach ko- 
ścielnych, reskrypta przez Nas motu proprio wy- 
dane, stara! się innym w Polsce naczeluixom 
kościołów udzielać. Zaledwie ów wikarjusz jlny 
na wygnania skazany został, nie wahał się 
świecki namiestnik warszawski zwołać do siebie 
kanoników metropolitalnej świątyni warszawskiej 
i nakazać im, aby bezzwłocznie zaproponowa- 
nego przez siebie wikarjusza kapiiuty wybrali. 
Tym niesprawiedliwym rozkazom kanonicy owi 
słusznie i z chwałą dla siebie sprzeciwili się, 
gdyż w pogotowiu inni byli raezej, których ar- 
cybiskup warszawski przezaaczył do objęcia vu- 
rzędu jlaego wizarjusza, gdyby wspomniany u- 
kochany syn Faweł Rzewuski był wygnany, co 
się na nieszczęście stało. Biskup wileński, wy 
rwauy z swej dyecezji, już dawno nędznie żyje 
na wygnaniu, nie mogąc w żaden sposób biska- 
piego swego wykonywać urzędu i starać się o 
dobro powierzonej sobie trzody, 

„Nadto wielebni bracia! rząd ten ogłosił u- 
kazy, depcące kościół katolicki, jego powagę, 
ustawy i karność. Ukazy owe zniosły wszystkie 
prawie klasztory zakonów obojga płci, i wszy- 
stkie każdego zakonu dobra przysądziły publi- 
ezneiau skarbowi, a nieliczne rodziny religijne, 
które jeszeze pozostały, wyrwane z pod zarządu 
najwyższych swych kierowników i poddane pod 
juryzdykcję świeczą; cale duchowieństwo kato- 
lickie tax w Polsce jak w cearstwie Moskiew 
skiem ogołocone z swych dóbr, należących czy 
to do biskupów , czy do kapitał, czy do parafij, 
czy do beueficjów kościelnych, lub do jasich 
bądź innych pobożnych i raligijnych zakładów i 
z owych dóbr dochody publicznego grosza ob- 
cemu powierzone zarządowi. Owemi ukazani 
wbrew ustawom kościelnym, wbrew najwyższej 
tej stolicy świętej powadze i wszelkim prawom, 
postanowione jest nowe urządzenie duchowień- 
stwa katolickiego, nowa zasada bytu kapitul we 
wszystkich dyecezjscb, nowy podział parafi, 
zniesione kapituły kolegialne, kościołów i bi- 
skupów całkiem zniweczona władza i wolność, 
gdyż sami bez zezwolenia rządu żadnego pleba 
na, żadnego administratora parafii lub wikacju- 
sza wybrać nie mogą. Tegoż samego rządu u- 
kazem zniesiona jest katolicka dyecezja kamie- 
niecka, i odebrana własnemu pasterzowi, połą- 
ezona została z zarządem dyecszji łuckiej i ży- 
tomierskiej. Właściwi proboszezowie, mianowi- 
rie w dyecezjach saudomierskiej i krakowskiej, 
z jednej do drugiej 


szą serca Naszego boleścią w żaden sposób we- 
dług obowiązku najwyższego Naszego apostol- 
skiego nrzędu owej części ukochanej trzody pań- 
skiej wspierać, ani duchownym niedostatkom jej 
pomocy nieść nie możemy. I oby nie były pra: 
wdziwemi smutne wieści, świeżo nas doszłe, iż 
wspomniony biskup chełmski i owej świątyni 
kanonicy katedralni, po większej części przez 
ten rząd w nieznane strony zostali zasłani. Nie 
wspominamy już o tych gorliwych wszelkiego 
rodzaju podstępach, fortelach i usiłowaniach, ja 
kiemi rząd ten synów kościoła katolickiego z 
łona jego wyrwać i do najzgubniejszej szyzmy 
człemi siłami przeciągnąć stara się; nie wspo- 
rminamy o więzieniach, wygnaniach i innych 
karacb, jakim nieszczęsni ulegli biskupi, słudzy 
świętego kościoła, mężowie religijni i wierni ka- 
tolicy, silnie swej religi trzymający się i wal- 
czący o prawa kościoła. 

„To wszystko jaśniej okazuje się z dakla- 
dnego rzeczy zestawienia, które właściwemi d>- 
kumentami zaopatrzone i drukiem ogłoszone, po- 
leciłem jak najrychlej wam wręczyć. Ztąd cały 
Świat katolicki pozna, jak dawną jest wojna, 
prze rząd moskiewski najświętszej religii na- 
szej wydana, aby tęż w królestwie Polskiem i 
carstwie Moskiewskiem zupełnie zagładzić. Wie- 
my, iż z najzgubniejszego i ze wszech,miar po 
tępienia godnego rokoszu, rząd ten wziął po- 
chop do tak surowych przeciw kościołowi kato- 
lickiemu przedsięwziąć się mających środków, 
gdy winni buntu właściwemi środkami powścią- 
enieni i ukarani być mogli, bez wydewania ko 
keiołowi tak srogiej wojny. Bugu podobało się, 
iż żaden ze sług kościoła nio wiięszał się W 
nejzgubniejsze rnehy fatalnych owych niepoko- 
jów. Jak niegdyś, tak i dziś znowu bunt uajsi!- 
me) potępiamy i naganiamy, i wszystkich wier- 
nych, a mianowicie mężów kościelnych nepomi- 
Gamy 1 przestrzegamy, aby bezbożne zasady 
buatu z 3ercą wykluczyli, wzgardzili niemi, wyż- 
szym władzom byli ulegli, i wiernie im byli po- 
słnszni w tem wszystkiem, co się ustawom Bo- 
żym i świętego Jego kościoła nie sprzeciwia. 

„W boleści takiej nie małą nam przynosi 
peciechę wzorowa owych katolików enota i sta- 
łość, którzy chociaż tyle trapieni, jednak z po- 
mocą Bożą niezachwiani i niewzruczeni pozo- 
stają w wyznaniu religii katolickiej, i wola naj- 
groższych doznawać cierpień, jak odszczepić się 
ad owej najświętszej religii 1 tej stolicy św. 

„Tymczasem w gorliwej obronie sprawy 
Boga, jego kościoła i religii, z nieba Nam po- 
wierzonej, i role Naszą pełniąc z apostolską 
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GAZETA NARODOWA 


swobodą, wowem 1ajobszerniejszem zgromadze- 
niu waszem, podnosimy głos Nasz papiezki, i 
wszystkie ukazy i akta, przez rząd moskiewski 
na szkodę religii, kościoła i tej apostolskiej 
stolicy wydane i wprowadzone, najmocaiej po- 
tępiamy, naganiamy i za nisbyłe i żadne uzna- 
jemy. i $ 
„Spodziewać się jednak cheemy, iż Najja- 
śnicjszy i najpotężniejszy car mosziewski i król 
polski rozważywszy bacznie, że religia katoli- 
cka i jej zbawienna nauka najsilniejszą jest ce- 
sarstw i królestw podwaliną, i najbardziej ró- 
wnież prowadzi dò doczesnej spokojności i 
szezęścią ludów, zechea według ludzkości swej 
i wzniosłości ducha uwzględaić najsłuszniejsza 
Nasze życzenia i wymagania, i naiwsższą awą 
władzą sprawić, aby w najobszerniejszych pań- 
stwa jego krajach kościół katolicki i jego czei- 


ciele od tylu klęsz odetchnęli, i tak dawno jaż | 


upragnionego dostąpili pokoju i wolnego swojej 
religii wykonywaria. i 
„Nieprzestajmy więc, wlb. bracia, żarliwemi, 


gorącemi próśb mi bogatego w iłosiardzie Boga | 


w pokorze i skruszę serea uaszzgu prosić i bla- 


gać, aby łaskawie wvpojrza! na swe dziedrictwo, | 
wystąpił ku pomony luda swego i kościół kato- | 
liesi, tylu zewsząd miotany burzami, ty;u zasmu- į 


eony niebezpieczeństwami, tylu trapiony Zlęską- 
mi, Boską swą prawica osłaniał, wspierał, bro- 
nił i ndzielii ma acjupregaieńszego pokoju i 
tryumfu.* 


Korespondencje Gazatu Narodowej. 


Celigny duia 5. listopada. 
(S) Prawie w każdym numerze msskiew- 
skich dzienników, można znaleźć maóstwo ludzi, 


osadzonych na śmierć przez sąd wojenny. W o- | 


utatnim, znaleźliśmy aż pieciu od razu 2% pod- 
palanie i rozbój skazanych na rozstrzelanie. W 
cywilnem moskiewskiem prawie nie ma kary 
śmierci za zwyczajae występki, tylko wojenne 
prawo toleruje ten anachronizm. Lsez dlaczego 
w czasie pokoju, eywilae osoby idą pod sądy 
wojenne, tego pojąć nie możemy, chyba, że 
stan oblężonia istuisje dla calej Moskwy uies- 
fiejalnie, lub że rząd uważa, iż każdy, kto po- 
pełnił zbrədaię, przez to samo juź z cywilnego 
stał się wojskowym. 

Obowiązek korasnsndenta zmusza nas do 
ezytania moskiewskich dzienników, lecz me u- 
wierzycie, z jakie uczuciem głębokiej odrazy 
bierzemy ie do roki. Nie mówimy o tem, że 
polskie uczucie obraża się co chwila niespra- 
wiedliwością, złośliwością, podłością, kłamstwem, 
lecz ludzkie uczucia wzdryga się wobec tego 
biota głupoty, tatarskiego służalstwa, bizantyj- 
skiej bigoterji, niemieckiej nauki niewoli w 
społeczeństwie, a tatarskiej samowoli, religijne 
go fanatyamu i kancelaryjnego kapralstwa w 
rządzie. Na wierzchu społecznych fal pływają, 
dumnie podniost:zy ezoło, gady przekupnego 
dzienmkarstwą, donssząca, łżące, pełzające, gry- 
2459 1 ssące wszystko, Co tylko uezciwego yo- 
zostało w kraju. Cóż robić! musimy przezwycię- 
Żyć wstręt nasz. 

Przystąpmy więe do przeglądu. 

Potrzeba wiedzieć, ża niektóre dzienniki mo- 
skiewskis trzymają za granicą ludzi. płacąc po 
kilkaset franków miesięcznie za to tylko, żeby 
tiamaezyli artykuły z tych dzienników na fran- 
cuzki i niemiecki język, i zawiązawszy stosunki 
z redakcjami, umieszezali te artykuły w cadzo- 
ziemskich dziennikach, żeby od czasu do czasu 
te ostatnie raczyły wspomnieć o nich cokolwiek 
i dozwoliły pochwalić się z tem przed swymi 
czytelnikami. Gołos naprzykład ma takiego kore- 
spondenta przy gazew'e l Europe. Uszezęśliwiony, iż 
z powodu głupiego i podłego artykułu o Rusinach, 
Europe wypowiedziała zdanie swoje, że nie można 
nie sympatyzować z Anstrją wobec jej postępków 
w Galicji, które tak się różnią od postępowania 
Moskali na Litwie i Kongresówce, Gołos tak się 
odzywa: „Gazeta Furope, mówiąe o nas i o na- 
szych zdaniach, myli się w wielu względach; 
tak n. p. mówi, że „Moskwa uwsża za konie- 
czność nietylko zniszczenie Polski, ale i zatrate 
samego imienia polskiago." Ta konieczność laży 
w przeazłej historji Polski, która stała się nje- 
zdolną do szmobytoego istnienia, stała się tru- 
pem rozkłaądającego się politycznego ciała. Ten 
trap cały byłby dostał się Moskwie, bo sympa- 
tje ladu dawnej rzaczypospolitej 


ciwie, dając po kawałku tego trupa Prusom i 
Austrji. Moskwa znalazła na drodze kieskę czło- 


wieka zmarłego i po przyjacielsku podzieliła się ; 


pieniądzmi z kolegami. Teraz zaś Austria upo- 


wnia, że Moskwa kieskę tę zabrała nie od u- ' 


mariegn, wtedy, gdy pieniądze leżały nietylko 
w naszej kieszeni, lecz w kieszeniach Prus i 
Austrii. Moskiewski rząd na Litwie i w tak- 
zwanych polskich nrowincjach broni lud, jemu z 
całej duszy oddany, od polskiej katolickiej szla- 
chty, która dręczyłą ten lud, polszeząc go, zmu- 
szając do katolicyzmu i buntując go przeciwko 
prawemu rządowi swemu. Nasz więc rząd tylko 
broni wierną ludność swoją przeciw buntowniezym 
Polakom, a anstrjacki gniecie jeduoplemienny 
nasz lud w Galicji, mówiący jednym językiem 
z nami, wyznający jedną wiarę, oddająe go na 
pastwę wrogów całego moskiewskiego ludu. 
Dopuszczając nawet, że rząd austrjżeki poste- 
puje liberalnie i humanitarnie z Polakami w 
Galicji, robi on to zupełaie nie dla Poiaków, 
ale na przekór Moskwie, dla dopięcia innych 
tajemnych celów*. 


Leez dosyć tego — obrzydliwie dłużej brnąć | 


w tem błocie kłamstwa I moralnego zbestwie- 
nia. Tak myśleć, tak łgać, tak się wyrażać mo- 
ga istoty tylo takie, eo ju% wszelki wstyd stra- 
cily. Jakżeż tu się dziwić, że jeden z obwinio- 
nych w ostatnim publieznyo procesie, należący 
do towarzystwa „pickło*, Szukał ulżenia winy 


mówiąc, że truciznę dał w przekonaniu, iż bę- | 


dzie użytą na szezurów lub na Katkowa ! 
, My nie mamy żadnej wiary ani w poloni- 
zację, ani w moskwicenie krajów i ludów, tak jak 


ciągnęły ich £ 
do nas. Moskwa postąpiła zbyt heroicznie i acz- ` 


z dnia 10. listopada 1866. 
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i nie mamy żadnej wiary w żadne łączenia, lub ; i rachunkami przedłożyła rada miejska przez de- 


| podziały ludów przemocą. My myślimy, że swo- 
| bodny związek miejscowej ludności w jedną ca- 
łość, przy zachowaniu w każdej gminie, w każ- 
dej miejscowości samorządu, jest jedyną ludzką 
! możliwą formą społecznego życia,iźże tam gdzie 
| wielkość kraju jest przyczyną różnicy w naro- 
| dowościach, dopięcie podobnej formy życia jest 
| koniecznością, niezbędną dla szczęścia i postę- 
| pu ludów. Oto jest ucisk, do którego dąży lu- 
dność polska w Galicji. 
| Z powodu zaręczyn księżniczki Dagmary z 
| następcą tronu moskiewskiego, dzienniki wysila- 
| 
i 
| 
i 
t 
j 
[I 
f 


ją się z pochlebstwami rozmaitego rodzaju. Roz- 


patrując genealogię Dagmary i jej przyszłego | 


meża, w liczbie ich przedków znajdują: Karola 
Wielkiego, Hugona Kapeta, Św. Ludwika IX., 
królów angielskich Edwarda III. i IV., i nako- 
niee Marję Stuart, oprócz wielkiej liczby królów 
duńskich, (z liczby których wypuszczeni tylko 
Hamlet i Fortinbras). Z tej genealogii widać, 
że następca tronn czysty Niemiec, pochodzący 
w prostej linii od Frydryka I. hrabi oldenburg- 
i skiego, i między przodkami liczy biskupa Luhe- 
ki, to jest mnicha, Cóż pomyślą teraz prawosła- 
, wai, których dotychczas zawsze uczyli, że panu- 
;jący dom, to Romanowy, pochodzący z czystej 
, krwi moskiewskiej ? 

f Gazeta Wiest otrzymała drugie ostrzeżenie 
| za to, że oceniając zarząd Kanfmana na Litwie, 
wyraziła się, iż jenerał niemiał ani zdolności, a- 
ni pracowitości poprzednika swego, że nie u- 
miał wybierać pomocników, że nie kierował 
się prawem, i więcej szkody jak korzyści 
f przyniósł sprawie moskiewskiej na Litwie, 
| bo nietylko liczba moskiewskich obywateli na 
| ale nawet wielu z tych co 
| 


z nim jadące, nie umiejąc jeszcze innego języ- 
ka, mówiły po polsku. Po zapłacie grzywny o- 


trzymał od urzędnika kwit z oznaczeniem, ile 
od niego wzięto i za jaką winę. Redaktor do- 


daje, że sam czytał ten kwit. A jeszcze tak 
niedawno Moskow. Wiedomosti i Gotos krzyczały, 
że to są wymysły polskie! Murawiewszczyzna 
ze wszystkiemi swemi złodziejskiemi tendencja- 
mi kwitnie na Litwie nawet w jesieni |... 

Jak Wiest na Kaufmana, tak Gołos napadł 
na Bezaka za to, że zabronił był na krzy- 
żach rysować znaki męki Chrystusowej, sądząc, 
że to katolicki zwyczaj. Biedny żydek uniósł 
się zanadto w gorliwości! „To nasz, to prawo- 
sławay zwyczaj, krzyczy mu dziennik, prosimy 
pana jonerała, żeby z polskim kakolem nie 
powyrywał naszej pszenicy*. 

Ten sam dziennik, nie wiadomo z jakich 
źródeł donosi, że na czele szajki zbójeów, eo w 
ostatnim czasie tak gospodarują po Galicji, stoi 
stary szlachcie polski, i że szajka jego składa 

| się z 50 ludzi. Czy nie jest to tylko w zwią- 
| zku z pogłoską, że zbójcy przychodzą z za kor 
donu moskiewskiego ? 

Od niejakiego czasu Mosk. Wiedomosti otwar- 
ły szpalty swoje dla donosów wszystkich od- 
stępców wiary katolickiej na Litwie i w Kon- 
gresówce. Popeluiwszy podłość, ci ludzie stara- 
ją sie zagładzić ją inuą podłością: wymysłami 
wszelkiego rodzaju na duchowiaństwo i na ko- 
ściół katolicki. Niedawno niejąki Kozłowski, 
były ksiądz, nagadał Bóg wie co na bractwa 
kościelne, przypisując im propagandę polityczną, 
rewolucyjne dążności itp. Katkow krzyczy, że- 
by rząd skasował bractwa i śledził za ich ezłon- 
kami przez policję, i daj Boże żeby nie skoń- 

| czyło się na nowych prześladowaniach i nowej 
| grabieży okradzionych już prawie do koszuli 
| Litwy i Królestwa. 

] W Gazecie Dekarskiej, wychodzącej w War- 
| szawie, wyczytaliśmy bardzo ciekawe statysty- 
czne daty eo d» liczby nowonarodzonych w cią- 
gu miesiąca sierpnia. Chrześcijańskich dzieci z 
prawego małżeństwa narodziło się 484, do domu 
zaś dzieciątka Jezus podrzucono 159. U żydów 
z prawego małżeństwa narodziło się 247. Liczby 
te dają d+ myśleaia. U żydów przy największej 
łatwości rozwodów, niema ani jednego dziecka 
nieprawego loża, u ehrześcjan zaś te ostatnie 
stanowią połowę całej liczby nowonarodzonych 
z prawego małżeństwa. Smutne to zjawisko, pod- 
kopujące moralne podstawy wszelkiego dobrze 
urządzonego społeczeństwa. Bardzoby było cie- 
kawą rzecza, porównać te liczby z innemi li- 
! ezbami, wtedy gdy małżeństwo cywilne istniało 
! w królestwie Polskiem. 


' Z lwowskiej Rady miejskiej. 


! Główny:n przedmiotem obrad na posiedze- 
niu czwartkówem, była sprawą dworca kolei że- 
laznej lwowsko-brodzEo-tarnopolskiej, Jako re- 
ferent sekcji I. zabrał głos pan Rajski. Załuje- 
my, ża dla braku miejsca, tylko w streszczeniu 
podać możemy piękuą mowę sprawozdawcy. 
Nasamprzód przeszedł mowea historję sprawy 
wspomnianej projektowanej koli żelaznej, a W 
końcu postawił wnioski sekcji I. do sprawy tej 
odnoszące się. Ca do przebiegu dotyehczasowe- 
go tej sprawy przypomniał mowca, że w roku 
1863 i 1864 ubiegało się podczas ostatnich ka- 
dencyj Rady państwa kilka spółek o koncesję 
budowania rzeczonej drogi. Rokowania, jakie 
' się wówczas toczyły między Radą miejską a te- 
mi spółkami co do miejsca, na którem miał 
| stanąć dworzec. niedaprowadziły do żadnego 
, rezultatu. Konsorcjum, z którem nkładano się, 
` ehclało prowadzić kolaj przez Zboiska, z pomi- 
! nięciem miasta, aż do dworca kolei Karola Lu- 
: dwika. Rada m. widząc, że tym Sposobem inte- 
j resa handlowe i przemysłowe miasta doznałyby 
| uszczerhku, postanowiła, wskazując inną linię, 
| poczynić kroki ku przyjęciu takowej. Dzisiejszy 
; dyrektor urzędu budowniczego pan Zapałowicz 
sporządził potrzebne plany, a wypracowane na 
«tej podstawie memorandum wraz z planami 
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putację w tym celu do Wiednia wysłaną Naj. 
Panu z prośbą, by koncesję na tę kolej tylko 
temu konsorcjum udzielił, któreby przyjęło linię 
przez gminę wskazaną, a według której miał 
stanąć dworzec w obrębie miasta na Żółkiew- 
skiem koło ul cy Słonecznej. Deputacja otrzy- 
mała od cesarza przyrzeczenie, iż Najj. Pan 
postara się, by żądaniom miasta stało się zadość 
a później dowiedzieliśmy się, że na radzie mi- 
nisterjalnej pomyślna dla nas zapadła uchwała, 
i że postanowiono spółce przy nadaniu koncesji 
włożyć obowiązek zastosowania się do żądań mia” 
sta. Sprawa tak przygotowana miała przyjść 
przed Radę państwa, gdy jednak jej ezynność 
wkrótce zawieszono, cała sprawa została aż do 
teraz niezałatwioną. Później odstąpiły konsor- 
cja, które się o koncesję starały, od zamiaru 
budowania tej drogi, ale teraz nbiegają się zno- 
wn w Wiedniu dwie spółki o koncesję, miano- 
wicie jedna, na której czele stoją: ks. Włady- 
sław Sanguszko, Alfred hr. Potocki i Włodzi- 
mierz hr. Borkowski, i drnga spółka pod firmą 
Seweryna hr. Borkowskiego i p. Mołodeckiego. 
W imieniu pierwszego konsorcjum udał się pan 
Offesheim, który budowa! drogę lwowsko-czer: 
niowiecką, do burmistrza z zapytaniem : w jaki 
sposób miasto cheiałoby się do tej bndowy przy- 
czynić? Komitet, któremu pan burmistrz rzecz 
tę przedłożył, udał się zaraz z prośbą do mini- 
sterstwa, by przypomnieć dawne przyrzeczenia 
cesarskie i uchwałę rady ministrów. Prośba ta, 
podana na ręce pane namiestnika, z życzliwem 
„ jego strony poparciem, została jnż minister- 
stwa przedłożoną, panu Offenheimowi zaś odpo- 
wiedziano, że miasto gotowe oddać bezpłatnie 
pod kolej i pod dworzec grunta swe, że zaś co 
do innych ze strony miasta ofiar, oczekuje gmi- 
na sformułowanych ze strony konsorcjum ży- 
czeń. W skntek tego otrzymał pan burmistrz 
nową odzzwę od p. Offenheima z tem, że kon- 
sorcjum nie od tego, aby przez terytorjum miej- 
skie prowadzić linię Kolei, ale linia ta różni się 
od proponowanej przez miasto, a dworzee we- 
dług planu p. Offenheima miałby stanąć 500 są- 
źni dalej od wskazanego przez miasto miejsca, 
na miejscu bagnistem między dwoma ramionami 
Pełtwy za starą rogatką Zamarstynowską. Spół- 
ka zobowiązuje się jedynie pod tym warunkiem 
nie pomijać obrębu miasta, jeżeli miasto za ry- 
ezałtowsm wynagrodzeniem podejmie się wyku- 
pna gruatów pod kolej potrzebnych, w teryto- 
rjum miejskiem położonych. W razie gdyby gmi- 
na propozycji spółki nie przyjęła, w takim ra» 
zie oświadeza p. Offenheim, spółka będzie musiała 
obrać przeciwny miastu plan dawny i prowadzić 
kolej przez Zboiska do dworca Karola Ludwika. 

Drugie konsorejum, pod firmą hr. Seweryna 
Borkowskiego i p. Mołodeckiego, udało się ta- 
kże do miasta i także żąda wsparcia, oświad- 
czając, że jest gotowe przyjąć linię przez mia- 
sto proponowaną z dworcem na miejscu, w któ- 
rem miasto mieć sobie dworzec życzy. Pewnem 
jest, że konsorcjum, które się z miastem porozn- 
mie, silniej stanie wobec rządu. Jakkolwiek po- 
legać można na przyrzeczeniach rządu, to je- 
dnak w takich sprawach głównym wynikiem 
jest nieniądz. Taki jest prąd w świecie a prą- 
dowi temu materjalnemu, my Się nie oprzemy. Mi- 
mo przyrzeczeń, daremne mogą być zabiegi mia- 
sta, i tak się teraz skończyć może jak się skoń- 
czył proceder z koleją Karola Ludwika. Komi- 
tet więc przedstawia, że Rada musi się zdecy- 
dować na jakąś ofiarę pieniężną. 

Latwo mogłyby i teraz interesa miasta wie- 
le ucierpieć. Każda konsorcjum za parękroć sto 
tysięcy gotowe poświęcić interesa miasta. Czwar- 
tej kolei i czwartego dworca prawdopodobnie 
już nikt tu budować nie będzie, należy się więc, 
nie chcąc narażać interesów miasta, przygoto- 
wać na jakąś ofiarę. Miasto Brody zamyśla 
przystapić do tego przedsiębiorstwa. Stolica nie 
może dać się wyprzedzić. Jaką ta ofiara ze stro- 
ny miasta być powinna, jeszcze dziś nie wiemy; 
trzeba rozwaźvć jaką obrać drogę, czy wejść 
w myśl p. Offenbacha i zająć się wykupnem 
gruntów , czy przystąpić jako akejonarjnsz ze 
znaczniejszym kapitałem, czy też wystąpić jako 
założyciel, Gründer. W tym celu trzeba rozpo- 
cząć rokowania z konsorcjami i kapitalistami. 
Rada sama bezpośrednio tem się zajmować nie 
może, więc należy dać komitetowi tak obszerne 
pełnomoenietwo, by ten mógł na jego podsta- 
wie rzecz zbadać , układać się i w końcu Ra- 
dzie do zatwierdzenia powzięte wnioski przed: 
łożyć. Dwa konsorcja ubiegają Się teraz w 
Wiedniu o koncesję. 

Chwila obecna jest stanowcza. Komitet są- 
dzi, że teraz potrzeba wysłać do Wiednia depu- 
tację, któraby u N. Pana dawne prośby miasta 
ponowiła, a oraz z konsorcjami układać się i 
podstawę do porozumienia się przygotować 
mogła. 4 

Stosownie do tego stawia p. Rajski w imie- 
niu komitetu następujące wnioski : 

„Szanewna Rada raczy uchwalić : 

1) Komitet dla sprawy kolei żelaznej IWowsko- 
brodzko -tarnopolskiej, upoważnia się: 

Ażeby zasiągnawszy Zdania pana dyrektora urzędu 
budowniczego i p. buchbaltera pod względem techni- 
cznym i finansowym przedsiębiorstwa tej Kolei. 

Jak z utworzyć sie mającemi konsorcjami, jak z po- 
jedyńczymi kapitalistami porozumiał się, 3 zbadawszy 
rzecz dostatecznie przedłożył wnissek- 

Czy i w jaki sposób gmina miasta LWową brać ma 
udział w przedsiębiorstwie kolei żelaznej lwowsko- 
brodzko-tarnopolskiej: tj. czy nłatw'3J4C ząkupno grun- 
tów pod kolej potrzebnych; b 

czy przystępując pewnym KAPitałem jako akcjo- 
narjusz; 

czy też występując jako Założycje] tego przed- 
Siębiorstwa i starając się 9 *OlCEsję na budowę tej 
kolei. 

2) Szanowna Rada zeChC€ wysta ze swego grona 
deputację , któraby osobistem wstawieniem się prośby 
i życzenia gminy u Najl: “ana poparła i według mo- 
żności przygotowała podstawę go ostatecznego tej Spro- 
wy załatwienia. 

Wnioski, przez p. Rajskiego proponowane , 
przyjęłą Rada jednogłośnie, i postanowiła aby w 
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deputacji ci sami radni pod przewodnietwem p. 
burmistrza, którzy poprzednia jeździli w tej spra- 
wie tj. pp. Rajski, Adamski i Jan Schuman, uda- 
li się do Wiednia. 

Po załatwieniu tej sprawy zawisdomił n. 
Rajski, że należałoby wybrać deputację drura, 
któraby się udała do Wiednia celem doręczenia 
hr. Belerediemu dyplomu obywatelstwa honoro- 
wego. 

Dyplom ien, zredagowany przez pp. Madej. 
skiego, Rajskiego i Rodakowskiego, opiewa jak 
następuje : 

„Objąwszy ster rządów państwa wzbudziieś 
Wasza Ekse. nadzieję lepszej przysziości dla kra- 
ju i miasta naszego. 

Steonowcze potępienie zasad, przewodniczą- 
cych rządom poprzedników Waszej Ekse., zapo- 
wiada nam nowy ustrój państwa, oparty na Tze- 
czywistej wolności i historycznych prawach na- 
rodów. 

Zmiany, już zaprowadzone w wewnę*rznem 
urządzeniu kraju, s4 nam rękojmia, że Galicja, 
w ostatnich latach tak srode Gofkuicia, zagoi 
swe rany i dystąpi upragnionej swobody, tej 
głównej podstawy szczęścia i dobrego bytu. 

Szczęście kraju jest warunkiem powodzenia 
miast i oddziaływa tem silniej na wzrost stoli- 
cy. Przyszłość taka będzie dziełem Waszej 
Ekscelencji. 

W szczerem uznaniu tych wzniosłych za- 
miarów, gmina miasta Lwowa pełna, wdzięczno- 
ści za okazaną dla kraju życzliwość, nadaje 
Waszej Eksc. obywatelstwo honorowe, najwyż- 
szą godność, jaką miasta rozrządzać mogą. 

Obywatelstwo honorowe miasta Lwowa, któ- 
rem imię Twoje łączymy na zawsze z całą te- 
go miasta przyszłością , niechaj będzie wyrazem 
głębokiej czci, jaką przejęci jesteśmy dis za: 
sług Waszej Ekscelencji i dla dostojnej jego 
osoby. 

Dan we Lwowie.“ 

(Następują podpisy.) 

Na wniosek pp. Gnoińskiego i Dąbrowskie- 
go postanowiono, aby celem wręczenia dyplomu 
wzmocnić deputację kolejową pp. Wieczyńskim 
jako wnioskodawcy i p. Madejskim, który przy 
tej sposobuości będzis mógł jako referent spraw 
szkolnych przypomnieć hr. Belerediemu prośby 
miasta względem szkoły realnej i gimnazjum pol- 
skiego, tudzież względem deputącyj szkoluych. 

Następnie załatwiono kilka spraw drobniej 
szych, między innemi wypłacenie należytości za 
naprawę kasałów i wydzierżawienie na lat sześć 
młyna na stawie Pełczyńskich za 610 złr. rocznie. 

Dodamy, że przed rozpoczęciem obrad nad 
przedmiotami będącemi na porządku dzieunym, 
interpelował ks. Formaniosz p. burmistrza w 
Sprawie przedmieścia „Koryt* z powodu wywo- 
żenia tam nieczystości z całego miasta, co się 
przyczynia do wzmagania się cholery na „Ko- 
rytach*, 

Drugiem ogniskiem fetorów, mówił interpe- 
lant, jest e. k. wszechnica, gdzie dla celów nau- 
kowych po dwa tygodnie nieraz konserwują tru- 
pów. Mieszkańcy w okolicy wszechniey, zapo- 
wietrzonej wyziewami z gnijących ciał ludzkich, 
zanoszą prośbę o zapobieżenie takiemu, szkodli- 
wemu zdrowiu postępowanin władz uniwersy 
teckich. Interpelant żąda , aby komisja sanitar- 
na zajeła się temi dwoma sprawami, co też p. 
Maciejowski imieniem komisji przyrzekł. 

Posiedzenie skończyło się o godzinie pół 
do dziewiątej. 


Kronika. 


Iiwów 10. listopada. (Fotografia Neczuperowicza. — 
Uroczystość na cześć hr. Gołuchowskiego, — Doniesienia lite- 
rackie.) 

Nadesłano nam futografie pojmanego w Zabłotowcach 
i dobrze już z nazwiska znanego czytelnikom naszym 
Neczupurowicza. Ciekawi mogą oglądać ją na wysta- 
wie handlu p. Jaskólskiego przy placu Marjackim, wy- 
dawało nam się bowiem rzecza pożyteczna, by lizjo- 
gnomie podobne były powszechnie znane, gdyż tym 
sposobem mogą wszystkie stosunki uwięzionego wyjść 
na jaw, czem śledztwo się poprze. 

Z Nowego Targu, z Kamionki Strumiłowej i z Pod- 
hajec donoszą nam o uroczystych nabożeństwach, któ- 
re sie tam temi dniami odbyły z powodu nominacji hr. 
Gołuchowskiego. W Kamionce miał ks. proboszcz No- 
wakowski piękna, do okoliczności zastosowaną mowę, 
a w Podhajcach oprócz nabożeństwa odbyła sie także 
świetna iluminacja. 

— Przegląd powszech:y, pismo miesięczne lite- 
racko naukowe, wychodzące datychczas w  Dreznie, 


nia się w Tygodnik literacki, 
— Giełda lwowska. Z ministerstwa nadeszło wła- 
śnie potwierdzenie statutów dla giełdy pieniężnej i zbo- 
żowej we Lwowie. lzba giełdowa (Bórsekammer) we- 
dług statutu. składa się z T członków; z tych 3 wybie- 
ra Izba handlowa, 2 Towarzystwo kredytowe, 1 gre- 
mium kupców i 1 Towarzystwo agronomiczne. Te kor- 
poracje już wezwane zostały do spełnienia wyboru swo- 
ich delegatów, dla ukonstytuowania Izby. 
Do 1. stycznia jnż giełda zostanie otwartą. 
Gródek d. 6. listopada. Urząd powiatowy cięż- 
kowieki przesłał do gmin nakazy, ażeby poprzysyłały 
meżów zaufania do czynności katastralno - reklamacyj- 
nej, w dniu oznaczonym w urzędzie powiatowym odbyć 
sie mającej; tych zaś co reklamacje układali, aby przy- 
słały na dzień przed terminem. (co się bez kosztów nie 
obejdzie, zwłaszcza że Są gminy o kilka mil od urzę- 
du odległe) „dla przetłumaczenia protokołów niemie- 
ckich na język polski*. Jest to po prostu nacisk na 
przewodniczących w reklamacjach gminnych, ażeby 
skłonili gminy, dla oszczędzenia im uudnego tłumacze- 
nia rozległych protokołów , do podpisania aktów po 
niemiecku pospisywanych. Za to więc, że gminy nie u- 
mią po niemiecku, a komisarze katastralno-reklamacyj 
ni po polsku, musza gminy albo ponosić wydatki na 
podróże i prace dragomanów; albo podpisywać proto- 
koły niezrozumiałe, w obcej mowie pospisywane. Tak, 
czy owak: za twoje myto, kijem cię obito. Płaćcie 
gminy, bo p. komisarz nie umie po polsku! Skoro u- 
rząd powiatowy ciężkowieki (właściwie naczelnik obco- 
krajowiec) nie waha się wobec systemu, nominacją hr. 
Gołuchowskiego inaugurowanego, wydawać takich, mo- 
wę krajowa upośledzających rozporządzeń , to można 
mieć pojęcie, jakim był za rządów szmerlingowskich. 


— (K.S.P.) Z Żółkiewskiego. Podając w nr. 237 
Gaz. Nar, okólnik ordynarjatu przemyskiego , wystoso- 
wany do gr. kat. duchowieństwa, nie bez zasady powat- 
piewaliśmy, by okólnikiem zapowiedziana zmiana przy 
obsadzeniu probostw miała na celu jedynie ściślejsze 
zachowanie istniejących przepisów. Jak dowiadujemy 
się z pewnego żródła, stara się ordynarjat uzyskać po- 
zwolenie, by mógł zaprowadzić w konsystorzu komi- 
sję, któraby po odbytym egzaminie orzekała zdolność 
duchownego (habilitatem presbyteris). Według tej no- 
wej instytucji składałby duchowny egzamin ustny przed 
komisją , mając jnź od patrona prezente na probostwo 
lub stałą kapelanię, a od wyroku tej komisi (od któ 
rego nie ma być żadnej apelacji) zależałoby, albo po- 
twierdzić duchownego jako zdolnego na tę posade, lub 
też zawezwać patrona , by innemu z ubiegających się 
kandydatów udzielił prezentę. Przez zaprowadzenie wy- 
rażonego egzaminu pragnie konsystorz podwójny cel 
osiągnąć: ograniczyć prawo patronatu, i nie utracić 
wpływu na duchowieństwo , jaki wywierał przy ternie. 
Co do ograniczenia prawa patronatu powiemy w krót- 
kości, że chociaż w zasadzie miałby patron wolny wy- 
bór z pośród wszystkich jemu przedłożonych kandyda- 
tów, to dostateczna lada jaka intryga albo podła de- 
nnnejacja, by uznać kandydata, mającego prezentę, za 
niezdolnego — a tak jednego po drugim mógłby bez- 
skutecznie prezentować patron. aż przyszłaby kolej na 
tego, któremu byłby życzliwy konsystorz. Gdyby pa- 
tron obstawał za kandydatem , którego uznała komisja 
za niezdolnego, i innemu nie chciał ndzielić prezente, 
w takim razie prezentowałby biskup pierwszego lep- 
szego jure devolutivo. 

Co do wpływu na duchowieństwo, wypada nam ob- 
szerniej pomówić. 

Nie zaprzeczamy, jakoby sobor trydencki (18 kan. 
24 pos.) na który powołuje się ordynarjat, nie nada- 
wał biskupom władzy, takowym duchownym tylko u- 
dzielać prebendy, których orzeka komisja po odbytym 
egzaminie za zdolnych. Zwracamy jednak uwagę, że 
w owych czasach nie mając gimnazjów ani kursów teo- 
logicznych , kształcili sie kandydaci stanu duchownego 
przy wiejskich diakach , lub też licznych monasterach. 
Tam nanczywszy się staro-sławiańskiego języka. będą- 
cego liturgicznym, katechizmu i nieco pisowni, ubiegali 
się jako laiki u patronów 0 prezenty, z prezentami 
przybywali do biskupów i poddawali się egzaminowi. 
Kogo uznała komisja za zdolnego do odprawiania li- 
turgii i administrowania św. sakramentów, tego wy- 
świecał biskup a zarazem instytuował na prebende, na 
którą miał prczentę ; niezdolnych zaś napędzano do do- 
mu. Możnaź porównywać dzisiejsze zakłady naukowe, 
przez które duchowny przejść musi, i stan jego oświa- 
ty, ze zakładami i oświatą poczatku 16, stulecia, i wy- 
grzebując dawne przepisy, do dzisiaj stosować? Czyż 
niedostateczny egzamin konkursowy, by zbadać zdol- 
ność duchownego, który praktykować się będzie i na- 
dal w ten sposób, że duchowny co 6 lat swa zdolność 
przed łaskawymi egzaminatorami odnawiać musi! Gdy 
w innych stanach po raz odbytych egzaminach w ży- 
ciu, można zostać ministrem oświaty lub nadworevym 
lekarzem, ba nawet przy promocjach we wyższej hier- 
archii nie masz Żadnych egzaminów, jedno tylko du- 
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w domie bożym wraz z mieszkańcami 
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wszędzie bez różnicy wieku o zdolności pytają, Nie 
trzeba być krótkowidzącym, aby nie poznać, że w pro- 
spekcie będąca nowa instytucja zaprowadza się nie z po- 
trzeby, lecz jako środek, by trzymać duchowieństwo w 
służalczej zawisłościi rządzić niem samowolnie, Ducho- 
wieństwo wiejskie walcząc z niedostatkiem , pracując 
dzień cały materjalnie, wieleż to ma czasu po- 
święcać się tak dalece pracy naukowej, by było pe- 
wnem dobrego rezultatu przy scholastycznych egza- 
minatorów pytaniach! Symonia, nepotyzm i po- 
chlebstwa torowały by drogę do zdolności, a przy wy” 
borach sejmowych zdobywałyby się względy u egzami- 
natorów, jak to przy ternie bywało. lstotnie smutno i 
pomyśleć, że przy powszechnej wolności, starają się 
jedynie nasze duchowieństwo w niewoli utrzymać. Gdy 
ordynarjaty łacińskie zachowują się biernie po znie- 
Sionem ternie i nie wyszukują środków dla uciemięże- 
nia podwładnych, nasz konsystorza wyszukuje nowe 
sieci, by niemi obmotywać duchownych , a przytem je- 
Szcze głosi, że nowa instytucja zaprowadza się dla do- 
bra kleru! Co za ironial 


— Radymno d.6. listopada. Wychodząc z tego sta- 
nowiska, że fundacje do oświaty krajowej zdażające, 
najdzielniejszym są objawem radości z powodu zamia- 
nowania przez Najjaśniejszego Pana Jego Kkscelencji 
hr. Gołuchowskiego namiestnikiem — miasto Radymno 
wraz z całym powiatem, załatwiwszy sprawę takich 
fundacyj, pospieszyło w końcu urządzić w tutejszym 
rz. k. kościele solenne nabożeństwo dziękczynne, że 
łaskawy monarcha raczył namiestnikiem zamianować 
Polaka, Nabożeństwo to odbyło się d. 5, listopada z 
całą okazałością. Urząd powiatowy, okoliczni obywate- 
le, włościanie, wójtowie całego powiatu połączyli się 
miasta w jeden 
liczny zastęp. Kościół cały pałał od światła i przed- 
stawiał piękny obraz zgody. Podczas nabożeństwa bito 
z możdzieży, a w końcu odśpiewano hymn austrjacko- 
ludowy. 

W tym dniu zarządziła gmina miasta zakupno grun- 
tu pod nowy budynek szkoły. Osobna deputacja ma 
się udać do Przewielebnego ks. biskupa z prośbą do 
przyczynienia się materjałem lub datkiem do tego po- 
Żytecznego dzieła. Prócz tego uzyskano w drodze skła- 
dek dobrowolnych, złożonych od wszystkich stanów po- 
wiatu sumę 1000 złr. obl. celem utworzenia z tego fun- 
duszu stypendjam w kwocie 50 złr. rocznie dla jedne- 
go ucznia, który ukończywszy jednę ze szkółek ludo- 
wych powiatu radymieńskiego. uczęszcza do szkół wyż- 
szych. Powtóre wniosła ludność tegoż powiatu za po- 
średnictwem naczelnika, p. Lewandowskiego, prośbę do 
Wys. rządu, aby złożone w powiecie pieniadze karne 
obrócić na utworzenie podobnych, jak wyższa. dwóch 
fundacyj po 100 złr.,z których odsetki po 50 złr. były- 
by przeznaczone jako stypendja. według takich samych 
warunków jak powyższe. 

Wszystkie te fundacje mają mieć nazwisko „Gołu- 
chowskichs. Prawo udzielania tych stypendjów ma być 
przy Jego Kksc. namiestniku hr. Gołuchowskim i jego 
rodzinie na zawsze. 

Dzień ten piekny zakończono pochodem z pocho- 
dniami, przy czem odśpiewano przed powiatem pieśń u- 
łożoną na cześć namiestnika przez tutejszego organiste. 
Osobna deputacja udała się z prośbą do p. naczelnika, 
aby radość miastą z powodu mianowania Jego Ekso. 
hr. Gołuchowskiego namiestnikiem oświadczył rządowi. 
Całe miasto było rzęsiście iłuminowane, a okrzyki: 
niech żyją Najj. Pan, minister Beleredi i nam. hr. Go- 
łuchowski! powtarzały się co chwila. Naczelnik powia- 
tu, p. Lewandowski, dwa razy wyszedł do zgromadzo- 
nych, a zachęcając do zgody dziękował imieniem rządu 
za sympatje.jokazane dla nowego namiestnika, i uczucia 
wdzięczności dla monarchy. Podnieść nam tutaj wypada 
prawdziwe zasługi tutejszego naczelnika dla powiatu, 
który trudne obowiązki swego powołania umiał pogo- 
dzić z dobrem całej Indzkości. 

Na ostatek dzielimy się z wami i tą dobrą wiado- 
mością, że tutejszy unicki proboszcz, ks. Kołpaczkie- 
wiez, który w tym dniu plebanię swą świetnie ilumi- 
nował, zapowiedział podobne solenne nahożeństwo w 
cerkwi na dzień 9. listopada, n2 które gminę Radymna 
zaprosił. Wiadomość ta sprawiła w mieśc e wielką ra- 
dość, a mieszczanie rz. kat, wyzn. postanowili w ca- 
łym komplecie udać się w ten dzień do c:rkwi, jak to 
dawniej za czasów świętej zgody i jedności zawsze 
czyniono, 


Ostatnie wiadorności. 


Dresdner Journal zaprzecza doniesieniu De 
batty wiedeńskiej, jakcbv król saski otrzymał i 
odrzucił zaproszenie do Berlina. 
„ Ten sam dziennik donosi także, iż Sakso- 
Dia wypłaciła już 5 milionów talarów wynagro- 
| dzenia Prusom za umówionem dyskontem. 


3 


w tym tygodniu udaje się dn 
Wiednia. Zabawi tam blizko 14 dni, i również 
tyle w swoich dobrach galicyjskich, by koło 
połowy grndnia wrócić znowu do Paryża. Po- 
wtarzam, że jego podróż ma jedynie prywatne 
okoliczności na celu. Książę nigdy o tem nie 
myślał, aby sprzedawać swój piękny hotel Lam- 
bert w Paryżu. 

Alokucja papiezka, dotycząca Włoch, zrobiła 
we Florencji bardzo złe wrażenie, Z Paryża jednak 
udzielono rządowi włoskiemu radę, aby nie 
przykładał zbyt wielkiej wagi do tego objawu. 
Papież już nieraz daleko surowiej się wyrażał , 
lecz w końeu będzie musiał przyjść do przeko- 
pania, że tylko dregą ugody z królestwem Wło- 
skiem zdoła nratować swoje stanowisko świe- 
ckie i swoją władzę. 

Dotyczącą Polski ostatnią allokucję papiez- 
ką porówanje Journal des Debats za sławnem bre- 
ve Grzegorza XVI., który wr. 1830 tak surowo 
i bezwzględnie potępił powstanie polskie dla 
przypodobania się carowi, Ani jednego słówka 
pociechy — powiada Journal des Debais — nie 
masz w allokucji papiezkiej dla tego zgnębioue- 
go narodu. Car naruszył dobra kościelne, hie- 
rarchię, karność kościelną, prawa stolicy apo- 
stolskiej i zasłażył za to na klątwę; w allokucji 
Jednak nie słyszymy ani słówka potęnienia za 
te czyny krwawe, które zohydzają imię chrze- 
ściańskie. Dla kobiet i dzieci owych, które śpie- 
wając pieśni kościelne, szły na Śmierć i klęcząc 
wśród modlitwy padały pod śmiertelnemi razami, 
jakąż pociechę zawiera alokncja? Oto powiada: 
„Nie zapominajmy, że z nader nieszczęsnej i ab- 
solntnie potępienia godnej rebelii wziął rząd 
przyczynę do tak okrutnych dla kościoła kato- 
lickiego kroków...“ A owi kapłani, którzy bez- 
hronni szli na Śmierć za swoją wiarę i ojczy- 
zaę, jakiż od papieża otrzymują wiatyk? Oto 
wyrązy: „Daj Boże, aby żaden duchowny nie 
mieszał się do tych niedobrych rozruchów.“ 
Rozbierając tak allokucję dalej, przychodzi 
Journal do całkiem innych wniosków, niż Dzien- 
nik Poznański, 

Królowej Izabelli hiszpańskiej zdarzył się 
niemiły wypadek. Dnia 31. zeszł. m. przybyła 
do teatru królewskiego, gdzie właśnie przedsta- 
wiano Verdiego „Potęga przeznaczenia.“ Publi- 
czność wyprawiła tedy ogromną kocią muzykę 
w teatrze, tak że królowa wyjść musiała. Nie- 
dobry to znak. 

Rząd turecki sili się nienstannieby wystawiać 
powstanie kandyjskie za skończone i przytłu- 
mione, Nejnowszy telegram ze Stambułu twier- 
dzi to samo: rzecz szczególna wszakże, iż mó- 
wi zarazem o nowych trzech potyczkach, w któ- 
rych miało poledz 112 powstańców. Dodawszy 
do tego odpowiednią ilość rannych i jeńców, 
przyjąć należy, że przynajmniej parę tysięcy po- 
wstańców brało jeszcze ndział w tych walkach. 
Twierdzenie tedy o przytłumieniu powstania wy- 
daje się dość luźne. Co więcej, ciągle jeszcze 
nie ma żadnego doniesienia, czy Sfakia, główna 
warownią powstańców dostała się w ręce Tur- 
ków. Z zapewnienia bowiem telegraficznego, iż 
wszyscy przywódcy Sfakiotów broń złożyli, nie 
można jeszcze wuosić, że i Sfakia sama już jest 
w mocy wojsk tureckich. 

Telegram z Bukaresztu donosi, że Moskwa 
nznała księcia Karola rumuńskiego. 

Z Warszawy piszą do Wiener Journal: „Naj- 
nowszy, telegrafem sygnalizowany manifest car- 
ski, nakazujący nietylko kompletowanie armii 
lądowej i floty, ale także ogólną rekrutację w 
całem państwie, wydaje się jak piorun z jasne- 
go nieba w chwili, kiedy wvsłannicy mocarstw 
europejskich składają właśnie w Petersburgu 
powinszowania z powodu zaślubin następcy tro- 
nu. Pobór 4 ludzi z tysiąca nie dostarczy wpra- 
wdzie tyle rekruta, co nobór w r. 1855, kiedy 
brano po 10 ludzi z 1000, ale zawsze armia 
będzie miała przybytek o 200.000 ludzi. Pamiętać 
wszakże należy, że właściwa polowa armia mo- 
skiewska od r. 1868, kiedy Moskwa obawiała 
się powszechnego ze strony Europy ataku, z 18 
dywizyj pomnożoną została na 37, i że przeto 
takzwaną armia czynna wraz z rezerwą liczy 
niemniej jak 148 pułków pieszych. Siła ta, po- 
wołana pod broń w roku 1863, zdaniem Mo- 
skali, odwróciła wówczas cios od Moskwy; 
następnie przez nrlopowanie, została zmniej- 
szoną o 400.000 ludzi, z których połowa teraz 
na na ukaz carski musi znown spieszyć do cho- 
rągwi. Bezwątpienia załoga Kongresówki bedzie 
wzmocnioną. Na razie jednak panuje tu mnie- 
manie, że Moskwa zrobiła ten krok wojenny tyl- 


i ko dla własnego bezpieczeństwa.“ 
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Gospodarstwo. przemysł i 
handel. 


Lwów d. 9. listopada, (Ceny targowe), 
Na dzisiejszym targu tutejszym praktyko- 
wano w handlu drobiazgowym następujące 
ceny: mierzyca pszenicy 4.13, żyta 2.81, 
jęczmienia 1.18, owsa 1.24, hreczki 2,41, 
grochu 3.20. kartofli 96 ct.. Cetnar siana 
83 ct., słomy 56: sąg drzewa bukowego 
9.45, miękkiego 7.67; mierzyc» prosa 2.17. 


Kraków d. 6. listopada. Dowóz zbo- 
ża na grznicę Kongresówki był bardzo zna- 
czny, i wynosił razem z dostawami kon- 
traktowemi około 5000 korey. Sprzedano 
prawie wszystko, lecz po zniżonych Ce- 
nach, placage za korzee żyta po 27, 28 i 23 
złp.; pszenicy 32, 34, 36, 38 i 39 złp; JE” 
ezmień 20—21, do browarów po 22—23 złp. 
Handel był nader ożywiony i znaczny. 

Na tutejszej targowicy dowóz bardzo 
spory tak z Kongresówki jak i z Galicji. 
Z początku targ szedł trudno, ponieważ 
podaż pszenicy ze wszech stron była zna- 
czna, a spekulanci do wywozu nie bardzo 
skorzy, gdyż kolej nie przyjmowała prze- 
syłek, Dopiero gdy eeny zwolna się ob- 
niżyły, rozpoczęła sie właściwą sprzedaż. 
Za białą pszenicę polską 172ftw. płacono 
transito po 42, 43. złp., za galicyjska 
czerwoną i białą z okolicy po 10.30, 10.50 
—10.75, za najlepsza, w małych partjach 
172ftw. po 11 złr. Zyto trzymało się w 


cenie po 7.70, 7.80—8 złr za 162ftw. Je- 
czmień spadł cokolwiek. i płacono korzec 
po 575, 6, 6,50 za 142ftw. Rzepak ró- 
wnież cokolwiek tańszy; płacono za ko- 
rzec 152ftw. 12.75—12 i 13.25. Koniczyna 
przeszłoroczna i nowa w obu gatunkach 
tak biała jak i czerwona bardzo poszuki- 
wana i drożej płacona. Za stara czerwoną 
dawano 58—66, nowa czerwoną 62—64, bia- 
łą do 80 złr. w. a. od 180 funtów cłowych 
netto. 


_ Dziś praktykowano na tutejszej targo- 
wicy w handlu drobiazgowym następujące 
ceny: Mierzyca pszenicy zimowej 5 złr. do 
5.45. pszenicy jarej 5.20 do 5.40, żyta 3.65 
do 3.99, jęczmienia 2.75 do 3 złr., owsa 
1.50 do 1.75, grochu 4 złr. do 4.50, jagieł 
5.75 do 6.25, fasoli 6.75 do 1.36, iatarki 
2.50 do 3.25, prosa 2.50 do 3 złr., rzepaku 
zimowego 6.75 do 7 złr., koniczyny białej 
35 złr., ziemiaków 1 złr. do 1.12'/,. Cetnar 
wiedeński siana 1,25 do 1.50, słomy 70 e. 
do 75 c. Funt w, miesa wołowego 15 do 
18. c.. z bydła drobniejszego 14 do 16 e. 
Funt w. polędwicy wołowej 25 do 30 cnt. 
słoniny 35 do 40 c., wieprzowiny 20 do 22 
Gz cielęciny 14 do 18 6., baraniny 14 do 
16 e. Funt w. smalcu wieprzowego 45 do 
48 e., sadłą 40 do 45 e., goli 9 c. Funt w. 
świec stenrynowych 70 c., świec łojowych 
42 do 44 c., mydła 30 do 32 e. Garniec 
spirytusu z opł, na 90° Tral, 2,75, okowi- 
ty z opł. na 82° Ural. 2.59, masła młodego 
świeżego 2.75 do 3 złr. Kopa jaj kurzych 
1.10 do 1.20. Miarka kaszy jęczmiennej 50 
do 60 €., tatarczanej częstochowskiej 1.25 


do 1.30. pszenicznej 1.20 do 1.25, perłowej | statniemi dniami bardzo znacznie, 
Miarka kaszy tatarczanej | nie można powiedzieć, 


1 złr. do 1.15, a 
całej 95 c. do 1 złr., tatarczanej łupanej 
75 c., pęcaku 75 c., kaszy jaglanej 7U do 
80 c. Cetnar wied. mąki pszeniczuej 9,80 


| do 12.50. Sag drzewa łunowego twardego 


10 do 12 złr. mieękiego 8.50 du 10 złr. Sag 
węgli kam, kraj. 19.23, Cetnar wiedeński 
węgli kamiennych 44 centy. 


(F.) Wiedeń d. 8. listopada. (Wełna.) 
Od ostatniego mego sprawozdania handel 
wełną rozwinął się do nadspodziewanych 
rozmiarów. Pożądane są zarówno gatunki 
cienkie, jak i bardzo cienkie. tudzież śre- 
dnie, a ceny idą w górę. Tranzakcje na 
tutejszej targowicy dosięgły Od początku 
miesiąca około 1000 cetnarów ; że nie wię- 
cej, to przypisać należy jedynie tej okoli- 
czności, że właśnie w Peszcie odbywa sie 
jarmark na wełnę (św. Leopolda) dokąd 
pospieszyła większa część kupców, Dą- 
Żność wszakże ku podwyżce jest bardzo 
znaczna, i widoczny jest wpływ rzeczonego 
jarmarku tak na odbyt jak i na ceny. In- 
teresa umowne ida również bardzo dobrze, 
i jak słyszę, wiele dworów sprzedało już 
swoią strzyżę z r. 1867, Ceny wykazują sie 
o 15 — 20 złr. wyżej aniżeli w odpowie- 
dnim okresie roku zeszłego. Jest to natu- 
ralny wypływ wysokiego stanu ażja. Głó- 
wnie w tutejszych kontraktach bierze u- 
dział zagranica, 


(Mr.) Wrocław d. 8. listopada. (Ceny 
targowe.) Targ na płody rolnicze osłabł o- 


chociaż 
by ceny spadły. 
Jest tylko niezaprzeczona tendencja do 
spadku. Głównie zaś osłabł popyt z tej 
osobliwie przyczyny. że w skutek powstrzy= 
mania transportów zbożowych, po magazy- 
nach kolei żelaznych w państwie austrja- 
ckiem nagle targowice zasypane zostały 
zbożem rozmaitego rodzaju. Do tego przy- 
czynia się także i trudność odstaw ztąd do 
północnych portów. Koleje pruskie jakkol- 
wiek bez porównania staranniejsze Co do 
punktualności przesyłek, i dysponujące da- 
leko większą masą wagonów towarowych, 
nie mogły również nastarczyć nawałowi 
zboża w należytej mierze. Transport wodą 
na Odrze podobnież utrudniony z powodu 
długiej posuchy i nizkiego stanu wody. 

Pszenicę targowano dziś bardzo leniwo, 
płacąc 85 funtów cłowych białej po 85—98, 
żółtej 84—93 ser. (1 Bgr.-5 centom wal. 8. 
srebrem); przedniejsza wyżej o 2—3 Brgr. 
Żyto również miało odbyt powolny po ć0- 
kolwiek zniżonych cenach, za 84 ft. 67—70 
sgr. Na Jęczmień był popyt tylko za wybo- 
rowem ziarnem; płacono za 74 fat. 53—50, 
58—60 sgr. Jeden owies trzymał Się en 
za 50 funtów płacono 29—33 sgr. z, E 
bób poszukiwany; za szefel grochu płacono 
58—70, bobu 80 do 92. | Siemię lniane na o- 
lej bez pokupu, nomina 
a 150 Amd cłowych brutto. Rzepak ozi- 
my 170—192 srgr. za 150 funtów cł. brutto, 
Lnianka 140—162 36T. Be 

Za koniczynę czerwona stawiali produ. 
cenci wyższe żądania, i dlatego handel był 


Inie 175—190 8rgr, i 


ograniczony. Ządano za nasienie przeszło - 
roczne 12—16*/,, nowe 15—18; białe przy 
słabych dowozach bardzo poszukiwane, i 
płacono po 15 do 20 talarów w gatunku po- 
Ślednim, 21 do 23/4 talar. w gatunka Sre- 
dnim. 24% do 26 tal. w przednim. 27—28 
talarów w najprzedniejszym za Ctr. cłowy 
(.89'/, funt. wagi wiedeńskiej). Talar pru- 
ski liczy 1.57 a. w. bez ażia. Za ctr. cło- 
wy tymotki przy dość słabym pokupie pła- 
cą po 11 do 12 tal. 


A 
Z Poznańskiego donoszą o handlu 
chmielowym: skutek niepomyslnych 


wiadomości z Bawarji nadeszłych, zanie- 
chały około końca zeszłego miesiąca nie- 
które zamiejscowe tu reprezentowane do- 
my dalszych zakupów, inne zaś korzysta- 
ige Z osłabienia Się cen, kupowały po ce- 
nach zniżonych. Na odbyty w dniu 26. z. 
m. w Nietomyślu targ, zwieziono około 100 
cetnarów towaru średniego, z których po- 
łowe sprzedano po 38 do 45 talarów. Tu- 
war wyborowy był poszukiwany i trzymał 
się w cenie 55 do 57 talarów. Liczne ofer- 
ty producentów i dość znaczne zapasy. ja- 
kie znajdują się na składach pośredników 
handlowych, czyniły zakup bardzu korzy- 
stnym. Dnia 26. z. m. dochodził dowóz w 
Nietomyślu do około 100 cetnarów po wię- 
kszej części towaru średniego, z których 
rozsprzedano połowę po 33 do 42 talarów. 
Oferty są znaczne, dla czego pod korzy- 
stnemi warunkami można było zakupywać. 


Towar wyborowy jest rzadki i poszuki- 
wany. 


, „Królestwo Polskie otrzyma nową ko- 
lej żelazną: od Aleksandrowa (stacji gra- 
nicznej na kolei warszawsko-bydgowskiej) 
do Cichocinka. Koncesję na tę kolej otrzy- 
mały w spółce oba towarzystwa kolei wie- 
deńsko-warszawskiej i warszawsko-bydgo- 
skiej. Do robót mają być użyci żołnierze. 
Projekt i kierunek nad budową tej kolei, 
której przedsiębiorcą jest jakiś p. Reich- 
mann, powierzono inżynierowi Lewickie- 
mu, który jest inspektorem kolei warszaw- 
sko-bydgoskiej, i posiada niezwykłą prak- 
tykę w budowaniu kolei żelaznych, nabytą 
za granicą, a osobliwie przy budowie ko- 
lei symeryngskiej. 


Dochód kolei półnoenej Ferdynan- 
da w październiku wynosił 1,868.552, t. j. 
o 301.014 złr. wyżej niż w październiku r. 
1865. Dochód ogółowy od 1. stycznia do 
końca października b. r. wynosi 12,945.804 
złr., tj. o 269.537 ztr. więcej. niż w odpo- 
wiednim okresie czasu r. 1867, 


Kasa oszczędności w Krakowie. Na 
dniu 30. września b. r. wynosił stan wkła- 
dek 12.723 zł. 61 centów. Od 1. do 31. pa- 
ździernika b. r. włożyło 105 stron 12.675 zł. 
96 centow, razem 25.381 zł. 57 centów. Od 
1. do 31. października zwrócono 22 stronom 
3774 zł. 70 centów. Stan wkładek z ost. 
października wynosi tedy 21.606 zł. 8% ent. 
w' a, 


<a" 


Przyjechali do Lwowa d.8. listopada. 
Pp. Augustynowicz B. z Woszczaniec, Bo- 
gdanowicz R. z Lelatyna, Roszkowski A. 
z Brykonia, hr. Komarnicki R. z Złoczowa, 
Martinetz G, z Wiednia, Mikulic. M. z Un- 
gwaru, Fedorowicz Jan z Okna, Obertyń- 
ski K. z Udnowa, Rodakowski W. z Poło- 
hicza, Torosiewicz M. z Sasowa, Zaklika 
E. z Hawłowie, br. Poten K. Olszanki. 


Wyjechali ze Lwowa d. 8. listopada. 
P, Müller K. do Czerniowiec. 


m WZW — 


Tełegrafowany kars wiedeński, 
s dnia 9, listopada. 


Oblig. dłngn państ. 5%, za 100 gl. m.k. 
Pożyszka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . © s e nse» 
Akoje bankn nar. za 1000 gl. . . « 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. . 


Londyn 10 fnt, szterlingów. « . . 
Dukaty cesarskie sztuka . « « « « 
Srebro za 100 gl. w. Asse » . : : 


Dają JZądają 
Kura Iwowski, Ix. a. fw. a. 
l 


z dnia 9 listopada. 


Dzkat holanderski . . à 
Dukat cesarski . « . . 
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rnbel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Prnski talar kur. « . s « 

Galio. listy zast. w. a. 


Galio, listy zast. m. kf „ŻĄ 76 29] 77iu4 
Galicyj. oblig. indem. .4 2 5] 67 084 67 88 
Pożyczka narodowa R 66 38] 67,13 
Akcje kolei żel. gal. .” $1218 001221:25 


Akcje kolei lwow. czern. [184:25]187 ,75 
o hh 


, I Płacą |Zgdają 
Wiedeń 8. listopada. zł | e.| ałf e. 
5%, Metaliki na wał. austr, .| 53'45i 53185 
„ Pożyczka narod. . . .} 66,20 66 ;40 
„ Metaliki na m. k.. . .Ę 58,50] 58,60 
„ Obl. ind. niż. austr, , 821754 82|75 
5 s „ węgierskie . .| 70,00] 70150 
© ə» >» Chor.isław. .| 72,00 09/09 
= » œ galicyjskie . .i 66,75] 67,50 
w  „ „ bukowińskie. „| 65100] 66100 
a  » „ Biedmiogr. * „| 65|50] 66|2b 
Pożyczki loteryjme. | 
Ublig. gal. pożyczki głodo- | 
wej z r. 1866 . . . .| 89175) 90.00 | 
Losy pożyczki z r. 1839 , .i151|253;152 CO 
A j „ 1854. .| 75150] 73.75 | 
5 c a 1860. „| 79 20) 79 30 | 
a z „ 1864 . „| 72 26] 72 40 
r „ Brobruej zr. 1864] 74 254 74 95 
f p z r. 1865] 77,00] 77 25 
„ kredytowe . « . . .|125,25/125 75 
a ka. Ksterhazego , „ .ł O0I00| 00,00 
„ ks. Salm, » « . ; 27100] 28 00 
a hr. Palfy, . | 2100] 22 y0 
a 55. Klary „ « « „i 24,00) 25 00 
a hr. St. Gemois, „ „ „| 28100] 25 50 
a miata budy . . . 23100 24 00 
„ ks. Windischgrhta „| 1850] 19 59 
a hr Wasldstain . . . .| 19004 20,00 
„ br. Keglevich . . . .| 1200] 13/00 
p Rudolfa , » « « . f 11]75 12 25 


pałę banków i przemyslu. 
Ban 


l | 
u narod. austr, e « « .|712 001714 00 


anglo-austr. s . „ „| 78,25] 78175 
Zakładu kredytowego . . .|150.,40]150.60 
Kolei półn. Ferdynanda . .|161 804162 ,90 

galicyjskiej. .... a 22000 221.00 


czerniowiec z wpł. całkowita|185 ;,00]186|00 


Listy zastawne. | 
Banku narodowego). o ietn 105 100 000 |00 
w monecie konw.)ę 1 * | 00 00] 00100 
w walncie austr. )*" ° | 89170] 89/90 
Galio, Zakł. kred. 4%, 72100} 72159 
Austr. Zakł. kred. ziem. 101 |50]102|50 


Kuraa zagranieano. l 


(3-miesięczne). 
Angsb. 100 żłr. nr. . 4108 [20}108 |30 
108 |40 {108 |50 


Frankf. n. M. 100 . 


Hamb, 100 marks . . . . 95/00] 96,00 

Londyn 10 fnt. . . . . .§1281251128|75 

Paryż 100 frank. . . . . „| 51ja0] 51125 
Warszawa 8. listopada. 

Półimperjały , . . . rublij OOJOOĄ 6/4 

Listy zastawne ML ok. „ | 79/75] 80|25 
. kupon. 81,304 81/50 

Akcje kol: żel, R wied. i 67 |00Ą 67155 
" w « war.-bydg. „ 00100 00|00 


Paryż 8. listopada. | | 
Bonta 85% > sesa’ | slsa| 00106 


A | 
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PROMESY 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik : Jan Dobrzański, 


GAZETA NARODOWA z driz 10. listopada 1866. 


Magister farmacji 


poszukuje umieszczenia. 


Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej. 2999 1—3 


Ujhelyi, 
dentysta z Krakowa, 


mieszkający obe nie we Lwowie, przy pla- 
cu Halickim pod 1. 1 naprzeciw kawiarni 
p. Millera, ordynuje na wszelkie choroby 
ust, wstawia pojedyńcze zeby. jakoteż po- 
łowiezne i całe szczęki na kauczuku, zło- 
cie i platynie z najlepszych amerykańskich 
zębów emajlowanych. 2996 1—? 


1% PAPA 
a LUUNY 
PD 9 
składająca się z obszernego domu muro- 
wanego o 8. pokojach. 2 kuchniach, spi- 
żbrni, doskonałej piwniey itd. z drugiego 
audynku drewnianego, zawierającego dwie 
stajnie, wozownie itd., z ogrodu obszerne- 
go owocowego i warzywnego nad Bugiem 
położonego, wszystko w dobrym stanie, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. Realność 
ta położona 6 mił ode Lwowa, w mieście 
Busku. obwodu złoczowskiego o *'/ mili od 
stacji budować się mającej kolei lwowsko- 
brodzko-tarnopolskiej. Bliższe warunki u- 
dziela się we Lwowie. przy ulicy Ilalickiej 
nr. 457, 2 piętro. Pośrednictwo nie przyj- 
muje się żadne. 2998 1—3 


Objąwszy w pażdzierniku r. b. dzierżawę 
Apteki „pod Aniołem* 
w Tarnowie, 


zaopatrzył ją podpisany we wszelki po- 
trzeby apteczne, a mianowicie świeże i do- 
borowe leki wszelkiego rodzaju, a zawia- 
zawszy stosunki w kraju i poza krajem 
celem dostarczania ciagle artykułów wy- 
śmienitych, spodziewa się dogodzić wszel- 
kiem wymaganiom Szanownej Publiczności. 
której względom niniejszem się poleca 


Jan Czemeryński, 
dzierżawca apteki „pod Aniołem“ 
3000 1—3 w Tarnowie. 


W STRYJU są do sprzedania pod 
korzystnemi warunkami 


4 realności, 


przynoszące brutto dochodu rocznie 2102 złr. 
Warunki sprzedaży są następujące : na ra- 
zie płaci się kwota 7000 złr., resztę zaś 
ratami. Bliższą wiadomość udzieli wła- 
ściciel domu pod 1. 465, we Lwowie 
2944 1—1 


Sjrop i wino trawiące 
de Chassaing, 


zaszczycone uznaniem Akademii 


medycznej. 
Preparat ten zawiera dwa fermenty : 


trawiący Słód i (Dias ) Pepsinę. 


Używany bywa od bolów w żoładku, 
na dyspepsię działa uspakajająco i do- 
daje ciału jędrności. 2997 1—12 

We Lwowie kupić można w ap- 
tece pod srebrnym ortem Zygmunta 
Rukera. 

Cena Wina ó 

„  Syropu . M r 

Za opakowanie . 9 


2 złr. 50 cnt. 
20 
0 a 


mann epe erea o 


M" zaszczyt uwiadomić Szan. publi- 
czność, że d.15. października otwo- 
rzyłam kurs franeuzkiego języka, na spo- 
sób. jaki jest przyjęty w pierwszych za- 
kładach nausowyeh w Paryżu 

Mogą być także dzieci na kilka godzin 
dziennie do nauki posyłane. 2809 3—4 


Eliza Wauthier Ustyanowiczowa, 


Przy placu Marjackim nr. 6. w do- 
mu p. Brunickiego na drugiem piętrze. 


Tartak i młyn w Klimeu 


w powiecie Skolskim są do wydzierżawie- 
nia od dnia 1. stycznia 1867 na lat trzy, tj. 
do 31. grudnia 1869, 

Dodaje się 300 sztuk 
grubych. 

Warunki bliższe powziąć można w 
administracji centralnej fandacji hr. 
Skarbka w gmachu teatralnym we Lwo- 
wie, lub u zarządu dóbr w Smorżu. 

Oferty pisemne lub ustne, załaczając 
20%, Oliarowanego czynszu dzierżawnego. 
przyjmuje administracja centralna fundacji 
hr. Skarbka we Lwowie — do 20. listo- 
pada 1866, 2968 (2—3) 


świrków 13% 


Najnowsze 

wielkie losowanie kapitałów 

2 milionów 523.000 mark. 

przy którem tyłko wygrane ciagnięte 

będą, gwarantowane przez rząd państwa 

wolnego miasta Hamburga. 

Cały państ. oryg. los kosztuje 8 złr. w. a. 

A 5 „ losu p SAR 


n DJ n n nm 

"s » n a n 8 n nę 

Przy zakupnie 11 losów płaci się 
tylko za 10 losów. 

Pomiędzy 16.400 wygranemi są naste- 
pujace główne wygrane: mark 250.000 
150.000. 100.000, 50.000, 25.000. 2 
po 20.000. 13.500. 2 po 15.000. 2 po 
12.500, 2 po 10.000. 1 na 7.500. 4 po 
5.000, 7 po 3.350, 1 na 3.000, 85 po 
2.590. 3 po 1.250, 115 po 1.000. 5 po 
450. 125 po 500, 230 po 250, 10.700 
po 113 mark itd. itd- 


Początek ciągnienia 13. listopada 
bieżącego roku. 

Pod moją w najodleglejszych stronach 
znaną i powszechnie lubiona dewiza: 
„Boskie błogosławieństwo u Cobna* 
wypłaciłem już dwadzieścia dwa razy 
największą wygranę. — Szczęście me- 
go przedsiębiorstwa sprzyja grającym 
przy każdorazowem ciągnieniu. 


SaF Zlecenia zamiejscowe z dołącze- 
niem gotówki we wszystkich sortach 
pieniędzy papierowych i wolnych mar- 
kach, załatwiam w najodleglejsze oko- 
lice rychło i sekretnie, i rozsyłam urzę- 
dowe listy ciągnienia, jako też wygrane 
pieniądze zaraz po ciągnieniu. 


Laz. Sams. Cohn, 
2966 3—3 Banquier in Hamburg. 
MERECES o E] 


Nieomylne i predkie wytẹpienie 


al [4 Q 
Szczurów i myszy 
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na myszy i szczury, w kształcie świecy. 


Cena flaszeczki 50 et. 


Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolascha ; w Tarnowie 
u pp. Józefa Jana i H. Koyi, 2675 9—12 


WEEK Z ENEA" KE -ETC"Ą EAZA 1 R 


—— m—a— m a 
l l l 2981 1—12 


| eean o e e e a = 


II! OBWIESZCZENIE 


KKK 
Prawie o połowę ceny pod £warancją za prawdziwość. czystość płótna, rzetelną mo 
sprzedają Się różne gatunki płócien chustki płócienne, ręczniki bielizna stołowa w Składzie 
bryczny!m płócicun, Stadt. Tuchlaubem. Nr. 11. w NY iedniu, 
Tuzin białych chustek do nosa po 2 złr, 3 ztr. 5 cot do 2 złe 3i cnt. najlepsze 


cienkich rumburgskich ş 3 0, 
: batystowych „du Aa o wi y = > 
»  dreliszkowych 26 4a 7 pri zd oa a ea. iY R sto 
Bielizna stołowa dła 6 osób z płótna ba . po 5 złr — cnt., 5 złr 30 cnt. do ô 
z płótna roboty adamaszkowej o JCASQ 3 a 
dla 12 osób m R W 9 =. AH 
dla I2 osób z adamaszku atłasowego 31506 „ BUNĘ 
Ręczniki płocienne łokieć po 25 30, 35 do 45 cnt i 
Sztuka płótna 30 łokci roboty domowej : po B złr. do 9 ztr.$50 on 
30 z przędzy bielonej . : „ złr 10. 12 do 14 2” 
30 pięć ćwierci szerokeściżrumburgskie BIZ 15 >» 
48 2 = weba . 8 5 s A „18 80 
50 w lepszym gatunku . 99 A og 
50 z przędzy ręcznej weba z ; A 3 , > 28, 30 35 
Tuzin serwet droliszkowych . . . . . . tylko po złr 4, 4.50 do 5 : 
adamaszkowych A J 


Koszule płócienne męzkie po 1 złr. 50 cnt , 2 złr 30 cnt, 2 złr. 50 cnt. 2 złr. 80 cm 
. M8) » 3. 50 do 4 złr 50 cat. 
Kalesony męzkie A f k ; : A L <mi| 20 1 50 1 - 80 . do 2 złr. 
Kosznie damskie haftowane. ś f 5 š U 5 4 do 4 ztr 50 cnt 
Koszule flanelowe męzkie I kalesony, w dobrym gatunku kolorowe po złr 3.3.50, 4 do 4.50 

Koszule, któreby sią niepodobały będą napowrót przyjęte 

Zamowienia i w najmniejszych partjach uskuteczniają się najrychlej 

Adres: Louis Modernus, Centra l-Depot m Wien. Stadt. Taehlauben Nr. 1L 


lepsze 


Swieżo nadeszły 
Musztarda kremska, 


Diisseldorfska, 
francazka z Bor 


Ważne dla cierpiących 
ma rupture. 


Hop . " 
Bandaże mechaniczne i 
i ę wynalezione przes Kriisi-Al- 7 
plasir Ys ther w nia w T i deaux, 
z wielkim skutkiem dla cierpiacych na ru- 2 z 8 
pturę używany. utrzymuje na składzie | Śledzie holenderskie, 
we Lwowie apteka pod Srebrnym orte m k = 
Z. Rukera. 3873 5—12 „ szkockie, 
Cena brndażu pojedyńczego złr. w. a. Bryndza węgierska, 
Marony włoskie, 


podwójnego „ „ „ I 
do HANDLU #23 


n lal 


n n 


plastr u PME” 
4 


Od Administracji 
Dziennika Poznańskiego. 


Z początkiem listopada roz- 
pocznie się w odcinku „IDzienni- 
ka Poznańskiego* druk nie- 
wydanych dotąd : 


Kar. Ballabana 


we LWOWIE pod I. 296. 


Przeciw 
chorobom bydlęcym i zarazie 
najlepiej skutkujący 


WSPOMNIEN 


Andrzeja Edwarda Koźmiana, 


syna Kajetana, obejmujących cza- 
sy księztwa Warszawskiego, kró- 
lestwa Kongresowego i powsta- 
nie 1831 r. Dla wygody czytel- 
ników naszych w Galicji, otwie- 
ramy niniejszem dwumiesię- 
czny abonament po cenie 
Æ Zir. w. a. z nadmie- 
nieniem, że zamówienie przyjmu- 
je Agentura główna „Dzien- 
nika Poznańskiego” we Lwo 
wie: Pp. Hercok i Arnold. 
ulica Halicka, 1. 240, oraz w 
Czerniowcach p. Wiktor Wex- 
ler, ulica Weksłarska 1. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J. 
Milikowskiego, w Samborze 
p. J. Wilda. 

Kwartalna prenamera- 
ta na „Dziennik Poznański“ 
w Galicji, ustanowiona jest 
od i. stycznia roku przy- 
szłego na złr. 5 w bankno- 
tach austrjackich. 2978 3—2 
Poznań d. 31. pażdziernika 1866. 


Proszek  korneuburgski 


dla bydła, 


koncesjonowany przez wysoki e. kr. rząd 
austrjacki, król. pruski i król. saski, od- 
znaczony medalem hamburgskim, londyń- 
skim, paryzkim, mnichowskim i wiedeń- 
skim, używany w stajniach JMości króla 
pruskiego z najlepszem powodzeniem. 
Prawdziwego dostać można: 
we Lwowie: Konstanty Iskierski: apteka 
Piotra Mikolaseha. apteka A. Berlinera 
i apteka Zyg. Ruchera (dawniej Tomanka): 
w Krakowie u p. M. Jaworniekiego w 
rynku gł. kamienicy p. Kirchmajerai 
p. Józefa Jahn, 


ko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w 
Bóbree p. Czarnik apt.. w Brzeżanach p, Mar- 
gulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Faden- 
hecht, w Belzie p. lrymak, w Brodach p. Ko- 
ścieki. w Buczaczu p. Kerczel i Kodrebski, 
w Czerniowcach p. È. Schnirch, w Dzikowie p, 
5. Bodzioski, w Kołomyi p, M. Bolechowe:. 
w Leżajsku p. J. Hirschfeld i Maresch. w Li- 
maunowy p. A. Miiller, w Makowie p. Mayer 
apta. w JMyslenicaah p. A. Łączyński. w Miel- 
cu p. W. Satkowski w Nowym Targu p. L. 
Kamieński. w Nowym Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa. w Przeworsku p. S. Keller w 
Przemyślu pp. Gajdetschka i syni F, Machal- 
ski, w Rzeszowie p. J. Schaitter isSyn, w Ra- 
dziechowi p. Jaśkiewicz apt., w Rozwadowie 
p. K. Marecki, w Sanoku p. Jaklitsch wdo- 
wa, w Smolnicy p. F. Wimmer, w Stanistawo- 
wie p. R. Świtalski, dawniej T'omanek i p. 
Stecher Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn, w 
Tarnopolu pp. Murawetz i C. Latinek, w 
Wadowicach p. A. Poltin, w Wieliczce p. B. 
Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J, 


Kodrebski i Spółka. 2671 (B 6—9) 


(Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han- 


dlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia c. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 12'/⁄, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


ir, 400, zir, 500, zir, 4000. 


Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . b . : À P $ 4 odsta 
ej za dwudniowem wypowiedzeniem ° « E WA ” 
n „ osmio „ ” : š 5 


Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. 

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 

Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu, 


oeme a ALIEEL - gary 


pa 


2995 1—? 


na losy z roku 1864, po cenie 2 złr. walucie austrjackiej. Ciągnienie nastąpi dnia 1 grudnia T. b. Główna wygrana '/, milion a. 
Takowe sprzedaje FRYDERYK SCHUBUTH we Lwowie: 


2335 2—3 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk Kornela Pillera. 
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